
N r. 2 9 hafctad 2000 egŁ W ą b rze źn o , 6  g ru d n ia 1 9 2 9  r«ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAY tM o n o K  O K R o k i

Gazeta Wąbrzeska
O rg a n  K a to lic ko N a ro d o w y

P rzed p ła ta : m iesięczn ie w y n o si z i j , z d o staw ą p o cz ­

to w ą z ł 1 ,1 9 , z o d n o szen iem  w d o m  p rzez sp ec ja ln y ch p o słań ­

có w z ł 1 ,2 5 . C en a eg em p larza p o jed y n czeg o w y n o si g r 1 5 .

liiiKiioilzi irzii razy lugooBiouio: na M, uarieii i soiioly.

B ó g  i O jc zy zn a !

O g ło s zen ia : w iersz m ilim . n a stro n ie 7 4 am .g r 1 0 , n a stro n ie  

^ -łam o w ej za tek stem  g r 3 0 , w  tek ście  g r 5 0 , n a  I str. g r 7 5 . P rzy  

p o w tó rzen iach u d z ie la się rab a tu . D la zag ran icy 5 0 %  n ad w y żk

Oft Miii i afluiin straiii: aialmźno, ul. Mitt i.

W  je d n o ś c i s iła !

D o k o g o n a le ży  
w y c h o w a n ie m ło d z ie ży ?

Z ag ad n ien ie p o w y ższe je st rzeczą n ie ­

zm iern ie w ie lk ie j w ag i, g d y ż w y ch o w an ie  

m ło dzieży zad ecy d ow ać m o że w p rzy sz ło ­

śc i o lo sach n aro d u . B y ło o n o trosk ą ser-  

ieczn ą n a jw y b itn iejszy ch w y ch o w aw có w  

p sy ch o lo g ó w w szy stk ich cy w ilizo w a­

n y ch p ań stw , a p rzed ew szy stk iem K o śc io ­

ła k a to lick ieg o .

K w estję tę p o ru szy ł w  m o w ie sw ej w y ­

g ło szo n e j w W iln ie d n ia 2 8 z . m . p . m i­

n iste r w y zn ań re lig ijn y ch i o św iecen ia  

p u b liczn eg o S ław o m ir C zerw iń sk i. T em a ­

tem o d czy tu p . m in istra b y ła k o n cep c ja : 

„K o n sty tu c ja i w y ch o w an ie p u b liczn e" .

Z d an iem p re leg en ta , ty lk o rząd p o w i­

n ien m ieć w p ły w d ecy d u jący n a w y ch o ­

w an ie m ło d ego p o k o len ia , ty lk o rząd p o ­

w in ien m ieć m o n o po l n a w y ch o w an ie i je ­

g o k ie ru n ek w  p ań stw ie .

Z asad y p . m in istra n ie g o d n e są z zasa ­

d am i K o śc io ła k a to lick ieg o w  sp raw ie w y ­

ch o w an ia .

N azaju trz p o sły n n e j m o w ie M u sso li- 

n ieg o w  sp raw ie ra ty fik acji trak ta tó w la -  

te ran eń sk ich d n . 1 4 m aja zab ra ł g ło s O j­

c iec św . i p o w ied z ia ł m . in .:

„P ań stw o n ie je s t stw o rzo ne p o to , ab y  

w ch ło n ąć ca łk o w ic ie ro d z in ę , to b o w iem  

b y ło b y p rzec iw n e n a tu rze , g d y ż ro d z in a  

p o w sta ła p rzed p ań stw em i sp o łeczeń ­

stw em . P ap ież n ie m o że n ig d y zg o d z ić się  

n a to , ab y p raw o , k tó re B ó g d a ł K o śc io ­

ło w i w  d z ied z in ie szk o ln ic tw a i w y ch ow a ­

n ia , b y ło w jak ik o lw iek sp o só b n aru szo - 

n e .“

A za tem  w p ie rw szy m  rzęd z ie n a w y ­

ch o w an ie m ło deg o p o k o len ia p o w in n i m ieć  

w p ły w  ro d z ice n a m o cy p raw a n a tu raln e ­

g o i K o śc io ła n a m o cy p raw a B o żeg o . P ań ­

s tw o b ezsp rzeczn ie m o że i p o w in n o m ieć  

w p ły w n a w y ch o w anie o b y w ate li a le n ie  

m o n o po l e ta ty sty czn y .

P . m in iste r C zerw iń sk i w y licza jąc czy n ­

n ik i, k tó re m o g ą m ieć w p ły w n a w y ch o ­

w an ie p u b liczn e : rząd , sam o rząd , se jm , 

sp o łeczeń stw o , p o m iną ł ca łk o w ic ie K o śc ió ł 

i re lig ję . W  e ta ty zm ie sw y m p o su n ą ł się  

p . m in iste r d a le j, an iże li M u sso lin i, k tó ry  

zasad n iczo  n ie n eg u je w p ły w u K o śc io ła n a  

w y ch o w an ie p u b liczn e .

T w ierd zen ia , jak ob y rząd m iał w y łącz ­

n e p raw o d ecy d o w an ia n ad w y ch o w an iem  

m ło d zieży , są zb y t d a lek o id ące . T ak ie , 

czy in n e u g ru p o w an ia rząd ó w za leżn e są -  

o d w y p ad k ó w w ew n ętrzn o -p o lity czn y ch  

d an eg o p ań stw a . R ząd y jak w iad o m o zm ie  
n ia ją się za k ażd ą zm ian ą k o n ju n k tu ry  
p o lity czn e j w k ra ju .

G d y b y sy stem w y ch o w ania m łod zieży  
w o b ec teg o za leżn y m  m iał b y ć o d w y łącz ­
n e j d ecy z ji k ażd eg o z rząd ó w p o w sta łb y  
w te j tak n iesk o ń czen ie w ażn ej d z ied z in ie  
p racy sp o łeczn e j jak ą b ezsp rzeczn ie je s t 
w y ch o w an ie m ło d zieży tak w ie lk i zam ęt, 
jak ieg o n ie zazn a ło żad n e ze sp o łeczeń stw . 
D o czeg o d o p ro w ad ziło w ty m k ie ru n k u  
sam o w ład z tw o rząd u , n iezb ity m am y d o  
w ó d n a sto su n k ach p an u jący ch p o d w zg lę ­
d em w y ch o w an ia m ło d zieży w R o sji so ­
w ieck ie j. T ak i czy in n y sy stem  w y ch o w y ­
w an ia m ło d zieży u sta lo n y b y ć w in ien za  
zg o d n em  p o ro zu m ien iem  się ro d z in y z d a ­
n ą in sty tu c ją w y ch o w aw czą , w zg lęd n ie  
d an eg o m in iste rju m z p arlam en tem jak o  
p rzed staw ic ie lem o w ej w ie lk ie j ro d z in y , 
k tó rą je s t n aró d .

Ż e zaś n aró d p o lsk i je st n aro d em  w y ­
zn an ia rzy m sk o -k ato lick ieg o p rzeto p raw o  
K o śc io ła k a to lick ieg o zastrzeżo n e k o n k or ­
d a tem p o d w zg lęd em w y ch o w an ia m ło  
d z ieży w in n o b y ć stan o w o rep rezen to w a­
n e .

W iad om em  je st z h isto rji n aro d u p o l­
sk ieg o , iż ten że o d szereg u w iek ó w sp ló tł 
sw e n a jśw ię tsze id ea ły n aro d ow e z d o g m a ­
tam i K o śc io ła k a to lick ieg o , że n aró d K o ­
śc io ło w i tem u zaw d zięcza w w ie lk ie j m ie ­
rze to czem  je st, że p o siada ó w n iez ło m ­
n y h art d u ch a , k tó ry m u p rze trw ać n a ­
k aza ł n a jk ry ty czn iejsze czasy .

Z w y g ło szo n e j p rzez p . m in istra m o w y  
w W iln ie zd a je so b ie n aró d sp raw ę, cze ­

g o m u się sp o d z iew ać n a leży . P rzeto stać  
o n b ęd z ie n iez ło m n ie w o b ro n ie teg o , co  
u k o ch a ł ca łą d u szy p o tęg ą , L j. w iary k a ­

O tw a rc ie s e s ji s e jm o w e j
n a s tą p iło w  s p o k o ju i b e z  za m ie s za n ia .

W a rs za w a , S . 1 2 . Z n u ie i p . lu c is x y iia m x iu xy i
g o d z . 1 2 .2 5 te l. w ł. h o łd p a m ię c i zm a rłe g o w  d n iu
P o s ie d ze n ie S e jm u R ze czy - 2 4 u b . m ieś , w ie lk ie g o m ę ża  

p o s p o lite j P o lsk ie j zo s ta ło  o - s ta n u F ra n c ji J e rze g o C le m e n - 
tw a rte p rze z m a rs za łk a izb y  
Ig n a c eg o D a s zy ń s k ie g o . O tw a r  
c ie s e s ji n a s tą p iło w  s p o k o ju , 
n o rm a ln ie i b e z in c y d e n tó w . 
Ł a w y rzą d o w e d o c h w ili o b e c ­
n e j n ie s ą za ję te p rze z m in i­
s tró w  i p o d s ek re ta rzy s ta n u .

M a rs za łe k D a s zy ń s k i o tw o ­
rzy ł p o s ie d ze n ie  o g o d z in ie 1 2  
m . 1 0 , s k ła d a ją c n a w s tę p ie  
h o łd a rm jij p rzy cze m  za zn a ­
c zy ł, że m ó w i o a rm ii n ie -p o li- 
ty k u ją c e j. W  d a ls zy m c ią g u

c e a u , w s p o m in a ją c  o d o n io s łe j 
ro li, ja k ą  o d e g ra ł o n  w  o k re s ie  
w o jn y  ś w ia to w e j.

P . m a rs za łe k  u c zc ił ró w n ie ż 
w s p o m n ie n iem p a m ię ć zm a r ­
ły ch w  c za s ie lim ity s e jm o w e j 
g o s łó w : p łk . M a c ie s zy (B e - 

e ) i R e ich a (K lu b  Ż y d o w s ki).
N a k ró tk o p rze d o tw a rc ie m  

s e s ji p a rlam e n ta rn e j K lu b B e z ­
p a rty jn e g o B lo k u W s p ó łp ra c y  
z R zą d em  o d b y ł s w o je p o s ie - 

_ _ _ _  _ d ze n ie . P rze m a w ia ł n a n ie m
s w e g o p rze m ó w ie n ia p . m a rs z . : ty lk o p o s e ł p u łk o w n ik S ła w e k , 
p o d n ió s ł, iż o b e c n ie S e jm  m a k tó ry w y p o w ie d z ia ł s ię w  ty m  
d o za ła tw ie n ia d w a d o n io s łe 1 d u c h u , iż w  c h w ili o b e c n e j w  
za g a d n ie n ia : p ie rw s ze m je s t s to s u n k a c h w e w n ę trzn o  - p a ń - 
u re g u io w a n ie w e w n ę trzn e j g o - s tw o w y c h k o n ie c zn e m  je s t o d - 
s p o d a rk i p a ń s tw o w e j, d ru g ie m  i p rę że n ie  w  n a s tro ja c h , c o s p o - 
za ś -  re w iz ja  k o n s ty tu c ji. I w o d u je o d p rę że n ie w  s y tu a c ji.

W izy ta k ró le w sk ie j p a ry w ło s k ie j 
w  W a ty ka n ie  
p o  5 0 -  le tn ie j p rze rw ie .

R zy m  5 . 4 . te l. w ł.

W  d n iu d z isie jszy m  P ań stw o W aty k ań ­

sk ie p rzeży w a d o n io sły d z ień : p ak t la te -  

ran eń sk i z 1 1 . 2 . b . r. k tó ry m  zażeg n an y zo  

stał sp ó r p o m ięd zy K w iry n a łem a W aty ­

k an em n ie jak o zo stał u k o ro n o w an y p rzez  

w izy tę w ło sk ie j p ary k ró lew sk iej.

K ró l w ło sk i u d a ł się d z iś p o raz p ie rw ­

szy d o W aty k an u , k tó ry p o d czas p o n tifi-  

k a tu P iu sa X I g o śc ił ju ż n ie jed n eg o m o ­

n arch ę : k ró ló w B elg ji, H iszpan ji, A n g lji, 

S zw ecji, B u łg arji, E g ip tu a n aw et b y łeg o  

k ró la A fg an is tan u A m an u llah a .

K ró tk o p o p o łu d n iu p ara k ró lew sk a w  

o to czen iu św ity p rzy b y ła cz te rem a sam o ­

P o d w y żk i u p o s a że ń n ie b ę d z ie .
P o w ie d z ia ł to p re m ie r Ś w ita lsk i p ra c o w n ik o m  p a ń s tw o w y m .

W arszaw a. 4 .. 1 2 .
D n ia 4 n m p p rezes R ad y M in istró w  

K azim ierz Ś w ita lsk i p rzy ją ł p rzed staw i­
c ie li 1 3 -tu zw iązk ó w p raco w n ik ó w , k tó rzy  
zg ło sili się d o p . p rem jera w sp raw ie p o ­
p raw y b y tu p raco w n ik ó w p ań stw o w y ch .  
W  o d p o w ied z i n a p rzed ło żo ne p rzez d e le ­
g a tów  p o stu la ty p p rem ier o św iad czy ł m . 
in n co n astęp u je :

— M aterja in e zao p a trzen ie p raco w n i­
k ó w p ań stw o w y ch w y m ag a p o lep szen ia  
T eza ta je st słu szn a . T en p o stu la t m u si 
b y ć zread zo w an y k o n sek w en tn ie . M o że

A re s z to w a n ie „u p io ra z D u e s s e ld o rfu
B erlin , 5 . 1 2 . (T e l. w ł.)

Z D u sse ld o rfu d o n o szą , że areszto w an o  
tam zb ro d n ia rza , k tó ry u siło w ał u d u sić  
p ew n ą m ło dą d z iew czy n ę .

W  la sk u k o ło L u d en b erg u n ap ad ł p e ­
w ien o so b n ik d z iew czy n ę , k tó rą p o zn a ł 
p o p rzed n io w  p ew n ej g o sp o d z ie w D iisse l-

Z a p rze sta n ie w o jn y
N ik o lsk U ssu rijsk , 3 . 1 2 .
A g en cja T ass d o n o si: P rzed staw ic ie l, 

rząd u m u k deń sk ieg o T sa i i ag en t k o m isa ­
rza sp raw  zag ran iczn y ch S o w ie tó w  S im o -  

to lick ie j i św ię ty ch sw y ch id ea łó w n aro ­

d o w y ch .

Z k o le i p . D a s zy ń s k i z ło ży ł

ch o d am i n a P iazza P ia . W  św ic ie zn a jd o ­

w ali się ad ju tan t k ró la , p refek t d w o ru , 

o ch m istrz d w o ru k ró lew sk ieg o i in n i w y ż ­

si u rzęd n icy d w o rscy k ró la i k ró lo w ej.

N a P iazza P ia p o w ita ł p arę k ró lew sk ą  

am b asad o r w ło sk i p rzy W aty k an ie w raz z  

p erso n e lem p o se ls tw a . P ara k ró lew ska  

w siad ła tu d o k are ty g a lo w ej i w śró d  

szp a le ru u tw o rzo n eg o n a jp ie rw p rzez żo ł­

n ie rzy w ło sk ich a o d g ran icy P ań stw a W a 

ty  k ań sk iego p rzez S zw ajcaró w  g w ard ji p a ­

p iesk ie j w  b arw n y ch m u n d u rach z h a la ­

b ard am i, u d a ła się n a p o d w ó rzec d am a ­

sceń sk i, g d z ie d o sto jn y ch g o śc i p o w ita ł 

w ie lk i o ch m istrz Ś w ię teg o H o sp ic ju m .

to jed n ak b y ć d o k o n an e ty lk o sto p n io w o i 
ty lk o w m iarę rzeczy w isty ch m o żliw ośc i 
p ań stw a . Jak aż te s t p an ó w  sy tu ac ja? W  
b u d żec ie n a o g ó ln ą su m ę w y d atk ó w  
2 .9 C 0  0 0 0 .00 0 w y d atk i p erson a ln e stan o w ią  
su m ę, w y n o szącą p raw ie 2 m ilja rd y z ło ­
ty ch , a ty lk o d o d a tek m ieszk an io w y , o  
k tó reg o w y p ła tę ch o d z i p raco w n ik o m  p ań ­
stw o w y m w y n o si 5 6 .4 0 0 .0 0 0 z ł. P rzy k ra to  
sp raw a, n ie m n ie j jed n ak żad n em  p raw em  
n ie m o g ę p an o m w n a jb liższe j p rzy ­
sz ło śc i o b iecać w y d atn e j p o d w y żk i u p o sa ­
żeń D i jak n » . * :e J/ć  

d o rfie , u siło w ał ją zn iew o lić , a g d y w o ła ­
ła o p o m o c zaczą ł ją d u sić .

W o łan ie o fia ry u sły sza ł le śn iczy i p rzy ­
b ieg ł z p o m o cą. Z b rod n ia rz zb ieg ł, p o  
p rzy w o łan iu p o lic ji zo sta ł jed n ak u ję ty . 
N arazie n ie stw ierd zo n o je szcze , b y are ­
sz to w any m iał b y ć id en ty czn y m  z p o szu ­
k iw an y m  zb ro d n ia rzem .

s o w ie c k o -c h iń s k ie j. 
n o w sk ij p o d p isa li d z is ia j p ro to k ó ł, w  k tó -  
rv m  T sa i o św iad cza , że rząd m u k d eń sk i  
o d w o łu j0 L in a p rzew o d n iczącego zarząd u  
k o le i m an d żu ra t ’° ’ - S im o n o w sk ij o św iad  

czy ł, że p o o d w o łan iu L in a rząd so w ieck i 
w  m y śl d ek la rac ji z ło żo n e j 2 9 w rześn ia a ir  
b asad o ro w i n iem ieck iem u g o tó w  b ęd z ie n a  
m iejsce d y rek to ra k o le i w sch o d n ie j Jem -  
czano w a i jeg o zastępcy E jsm o n d a zap ro ­
p o n o w ać in n e k an d y d a tury . P rzy tem  rząd  
so w ieck i zastrzeg a so b ie p raw o p o w ierze ­
n ia o b u w y m ien io n y m  u rzęd n iko m  in n y ch  
stan o w isk n a k o le i m an d żursk ie j.

T sa i w y raz ił n a to sw ą zg o d ę . P rzed sta  
w ic ie l rząd u m u k d eń sk ieg o o św iad czy ł, że  
rząd jeg o śc iśle p rzestrzeg ać b ęd z ie p o sta  
n o w ień u m o w y m u k d eń sk ie j i p ek iń sk iej 
z r. 1 9 2 4 . S im o niw sk ij p rzy ją ł o św iad cze­
n ie to z sa ty sfak c ją i zap ew n ił, że rząd  
so w ieck i zaw sze p o stęp o w ał w m y śl ty ch  
u m ó w i n ad a l tak p o stęp o w ać b ęd z ie .

Z n o w u s a m o b ó js tw o  
z p o w o d u z łe j k o n ju n k tu ry g o ­

s p o d a rc ze j...
A lek san d rów , 3 . 1 2 .
W  d n iu I-g o g ru d n ia p o p e łn ił w  A le ­

k san d ro w ie (p o d Ł o d zią ) o g ó ln ie zn an y i 
szan o w an y o b y w ate l teg o m iasta , H u g o n  
W izę zam ach sam o b ó jczy . O sta tn io w sk u ­
tek z łe j k o n ju n k tu ry g o sp o darcze j W izę  
p o n ió sł w ie lk ie stra ty i p o czą ł zd rad zać o b  
jaw y ro zstro ju n erw o w eg o . W  d n iu w czo - 
ra jszy m  w g o d z in ach w ieczo rn y ch p o p o ­
w ro cie d o d o m u p rzy u l. P arzen czew skie j 
1 2 , W izę strze lił d o sieb ie z rew o lw eru .

Z aala rm o w an i h u k iem w y strzau ł sąsie -  
d z i w b ieg li d o 'm ieszk an ia . i u jrze li leżące­
g o w k a łu ży k rw i W izeg o . Z aw ezw an o n a ­
ty ch m iast p o g o to w ie p rzed p rzy b yc iem  'k tó  
feg o d en a t zm arł. Z w ło k i zab ezp ieczo no  d o  
ch w ili ze jśc ia w ład z sąd ow o -p o licy jn ych .  
S am o b ó jstw o o g ó ln ie szan o w aneg o o b y w a ­
te la w y w o ła ło w A lek san d ro w ie zro zu m ia ­
łe w rażen ie .

B ila n s B a n ku P o ls k ie g o . ]

W arszaw a, 4 . 1 2 .
B ilan s B an k u P o lsk ieg o za trzec ią d e ­

k ad ę listo p ad a b r. w y k azu je zap as z ło ta  
6 8 2 .5 1 8 .0 0 0 z ł; tj. o 8 0 .0 0 0 z ł. w ięce j, n iż  
w p o p rzed n ie j d ek ad z ie ; p ien iąd ze i n a ­
leżn o śc i zag ran iczn e , za liczo n e d o p o k ry ­
c ia zw ięk szy ły się o 1 4 .0 6 8 .0 0 0 d o su m y  
4 2 2 .8 3 1 .0 0 0 , n a to m iast n ie za liczo n e d o p o  
k ry c ia zm n ie jszy ły się o 6 .3 5 8 .0 0 0 d o su ­
m y 9 4 .1 5 1 .0 0 0 ; p o rtfe l w ek slo w y sp ad ł o  
2 7 5 .00 0 i w y n o si 7 2 1 .0 1 7 .0 0 0 , p o ży czk i ze ­
staw o w e w zro sły o 4 9 5 .0 0 0 d o su m y  
7 4 .7 6 1 .0 0 0 , in n e ak ty w a p o w ięk szy ły się o  
1 8 .3 6 2 .0 0 0 d o k w o ty 1 4 0 .0 4 9 .0 0 0 ; p o zy c ja n a  
ty chm iast p ła tn y ch zo b o w iązań zm n ie jszy  
ła się o 9 5 .7 9 3 .0 0 0 (4 1 4 .2 4 6 .0 0 0 ); o b ieg b ile ­
tó w b an k o w y ch w zró sł o 1 1 9 .2 3 1 .0 00  
(1 .3 6 6 .1 2 3 .0 0 0 ); sto su n ek p ro cen to w y p o k ry  
c ia o b ieg u b ile tó w i n a ty ch m iast p ła t­
n y ch zo b o w iązań B an k u w y łączn ie z ło tem  
w y n o si 3 8 .33 p ro c . (8 .3 3 p ro c , p o n ad p o k ry ­
c ie sta tu to w e), p o k ry c ie k ru szcu w alu to ­
w e 6 2 ,2 1 p ro c . (2 2 .2 1 p ro c , p o n ad p o k ry ­
c ie sta tu to w e), w reszcie p o k ry c ie z ło tem  
sam eg o ty lk o o b ieg u b ile tó w b an k o w y ch  
w y n o si 5 0 .1 3 p ro c .

I. K ra jo w y K o n g res ) 
E u c h a rys ty c zn y w  P o ls c e .

D ek re tem z d n . 8 lis to p ad a rb . p . L  
4 6 8 5 /2 9 P r. J . T m . K s. K ard y na ł P ry m as p o ­
w o ła ł L ig ę K ato lick ą w P o zn an iu d o zo r­
g an izow an ia I K rajo w eg o K o n g resu E u ch a  
ry sty czn eg o w P o lsce, k tó ry się o d b ęd z ie  
p o d p ro tek to ra tem  N ajd osto jn ie jszeg o  E p i­
sk o p a tu w  P o zn an iu .

K o n g res rjzu o czn ie się 2 6 czerw ca 1 9 3 0  
ro k u a sk o ń czy w  u ro czy sto ść św . A p o sto ­
łó w  P io tra i P aw ła .

F e rd y n a n d K u ra ś n ie ży je .
P o d P ro szo w icam i zm arł zn an y p o e ta  

ch ło p sk i F erd yn an d K u raś. P o g rzeb o d b y ł 
się w czo ra j.

Z a g a d k o w y zg o n .
G d ań sk , 4 . 1 2 . T el. w ł.
W  b ież , ty g o d n iu zn a lez io n o o tru teg o  

4 8 -le tn ieg o ro b o tn ik a H erm an n a B . za ­
m ieszk a łeg o p rzy S t. K ath an n en k irch en -  
ste ig 7 . W  d ro d ze d o leczn icy B . zm arł. —  
S tw ierd zo n o , że śm ierć n astąp iła z p o w o ­
d u o tru c ia lu m in a lem . C zy zach o d z i sam o  
b ó jstw o czy zb ro d n ia lu b n ieszczęśliw y  
w y p ad ek n ie zd o łan o d o tąd u stalić .
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Ja k p ra sa n ie m ie c k a d o n o s i, u d a ło s ię  
N ie m c o m  u z y sk a ć je sz c z e w o s ta tn ie j  
c h w ili o d rz ą d u p o lsk ieg o p o p ra w k ę u - 
m o w y lik w id ac y jn e j n a sw o ją k o rz y ść ; 
rz ą d p o lsk i m ia ł s ię z g o d z ić , ż e o p ta n c i, 
m ie sz k a jąc y ju ż w  N ie m c z e c h , b ę d ą m ie ­
li p ra w o w ró c ić d o P o lsk i w  ra z ie d z ie ­

d z ic z e n ia m a ją tk u w P o lsce .
U g o d a ta k a m ia łab y sk u tk i fa ta ln e i 

sp o tk a ła b y s ię z p o tę p ie n ie m o p in ji p u ­
b lic zn e j. P isa liśm y  sw e g o c z a su , ż e p e w n e  
w io sk i k o lo n iz a c y jn e d o tą d  w  n ie z n a c z n y m  

s to p n iu s ię sp o lsz c z y ły , m im o , ż e o sa d n i­
c y n ie m . c h ę tn ie b y p o d p e w n e m i w a ru n ­
k a m i sw e z a g ro d y z w o ln e j rę k i sp rz ed a ­
li, a b y w y p ro w a d z ić s ię n a s ta łe d o N ie ­
m ie c . C h ę ć sp rz e d a ż y w y n ik a ła s tą d , ż e  
k o lo n iśc i, w  lic z n y c h w y p a d k a c h  n ie m ie ­
li w p ro st k o m u z d a ć sw y c h g o sp o d a rstw . 
S y n o w ie ic h o p to w a li n a rz e c z N ie m ie c i 
o p u śc ili g ra n ic e P o lsk i; p o w o d y b y ły ro z ­
m a ite : c h ę ć u su n ię c ia s ię o d s łu ż b y w  
w o jsk u p o lsk ie m , in n i z n a n i b y li z e sw e j 
a k ty w n o śc i w c z a sie n a ja z d u g re n sz u c u , 
o ile sa m i s ię d o te j a n ty p o lsk ie j fo rm a ­
c ji w o jsk o w e j n ie z a c ią g n ę li. Z a sy n a m i 
k o lo n is tó w  p o sz ły i c ó rk i d o N ie m ie c , a  
c i w  P o lsc e p o z o s ta li tę sk n ią z a sw o im i 
w N ie m cz e c h . G d y b y o p ta n to m  p rz y z n a ­
n o p ra w o p o w ro tu d o P o lsk i w  m y śl o -  
g ło sz o n e j p rz e z p ra sę n ie m . p o p ra w k i, 
w z m o c n iły b y s ię sz e re g i n ie m iec k ie w  
P o lsc e , a w id o k i w y k u p u o sa d k o lo n iz a -  
c y jn y c h p rz e z P o la k ó w b y ły b y ż a d n e . 
W ra c a ją c y e le m e n t n ie m ie c k i n ie b y łb y  
n a b y tk ie m  p o ż ą d a n y m  w P o lsc e ; p rz e s ią ­
k n ię c i a n ty p o lsk ą p o lity k ą , u p ra w ia n ą  
sy s te m aty c zn ie w N ie m c z e c h , „ sp a d k o ­
b ie rc y c i d z ie d z ic tw a p o ro d z ic a c h " b y li 
b y p io n ie ra m i i ro z sa d n ik a m i id e i n ie ­
m ie c k ie j w  P o lsc e —  c z e g o c h y b a n ik t u  
n a s n ie p ra g n ie ; z re sz tą a p e ty ty n ie m ie c ­
k ie n a c a ło ść P o lsk i w z m a g a ć b ę d ą s ię  
w  m iarę lic z e b n e g o w z ro s tu i s iły g o sp o ­
d a rc z e j e le m en tu n ie m ie c k ie g o w P o lsce .

Śmierć miedzy 
zderzakami.

S k a rsz e w y , 5 . 1 2 . T e l. w ł.
P rz y z e s ta w ien iu p o c ią g u to w a ro w e g o  

w  d n . 3 b m . n a s ta c ji k o le jo w e j w S k a r­
sz ew a c h ro b o tn ik s ta cy jn y A u g u s ty n B y ­
k o w sk i d o s ta ł s ię p o m ię d z y z d e rz a k i, p o ­

n o sz ą c śm ie rć n a m ie jsc u .

W e jh e ro w o , 5 . 1 2 . T e l. w ł.
W  d n iu 3 . b m . p o p ó łn o c y z o s ta ł n a je ­

c h a n y p rz e z p o c ią g o so b o w y n a sz la k u  
k o le jo w y m  L u z in o  —  S trz e b ie ln io o b c h o d o ­
w y A n to n i T e tz la f z L u z in a . R a n n e g o o d ­
s ta w io n o p o u d z ie le n iu m u p ie rw sz e j p o ­
m o c y p a ro w o z e m  p o c ią g u o so b o w e g o d o  
sz p ita la w W e jh e ro w ie , g d z ie je d n a k  
w sk u tek o d n ie s io n y c h ra n z m a rł w  g o d z i­
n a c h p rz e d p o łu d n io w y c h .

Sam się zgilotynował.
Z S o n n e n b u rg a d o n o sz ą o s tra sz n e m  

sa m o b ó js tw ie , ja k ie g o d o k o n a ł p e w ie n  
w ię z ie ń ta m te jsz e g o d o m u k a rn e g o

W ię z ie ń te n , o d s ia d u ją c y d łu g o le tn ią  
k a rę , o d k ilk u d n i o k a z y w a ł ro z d ra ż n ie ­
n ie . P o d c z a s p rz e rw y w d ru k arn i w ię z ie n ­
n e j, z n a jd u ją c y s ię n a d z ie d z iń c u w ię ź n io ­
w ie u s ły sz e li s trasz n y k rz y k z lo k a lu d ru ­
k a m i.

K ie d y p rz y b ie g li z p o m o c ą o k a z a ło s ię , 
ż e w ię z ie ń p o d ło ż y ł sz y ję p o d n ó ż d o k ra ­
ja n ia p a p ie ru , k tó ry o d c ią ł m u z u p e łn ie  
g ło w ę o d tu ło w ia .

J. I. Kraszewski.

Powrót do gniazda. 18
(C iąg d a lszy ).

P o d ró ż o w a łem  ja w ie le , d o d a ł, a n ie  
p o m n ę , ż eb y d ro g a b e z p rz y p a d k u s ię  
o b e sz ła , k tó ry  z w y k ł n a w o rk u  s ię k o ń ­
c z y ć . W id z ę, ż e n ie sp o d z ie w a n e g o z y ­
sk a liśc ie to w a rzy sz a , k tó ry z a d w ó c h  
je ść b ę d z ie p e w n ie ... s to ję w ię c p rz y  
sw o jem .

P o d a ł m u rę k ę . Ja n u sz ju ż n ic n ie  
o d p o w ie d z ia ł, w z ru sz y ła g o ta tro sk li­
w o ść , n ie m al o jc o w sk a .

C io c ia G e rtru d a z a k rz ą tn ę ła s ię  
ty m c za se m  o k o ło w in a , c u k ru i k o rz e ­
n i, p o s ta w io n o  k u b k i i z a sie d li d o  n ic h , 

g d y F ry d a w e szła .
C z a rn y s tró j, k tó ry m ia ła n a p rz e ­

c h a d z ce , b y ł z rzu c o n y , n ie b iesk ą w ło ­
ż y ła su k ie n k ę i p a s n a b ija n y z ło tem ;  
ty lk o sz n u re c ze k c za rn y , n a b ia łe j sz y i 
w id o c zn y , p o z o s ta ł n ie p o k ry ty , p rz y ­
c isk a ła  g o  rą c z k a d o  p ie rsi, a  tw a rz je j 
c h o ć sm u tn a , b y ła sp o k o jn ą i n ie m al  
tr iu m fu jąc ą .

N a w id o k p ię k n e g o d z ie w c z ę c ia  
T iliu s s ię z erw ał z s ied z e n ia , ru sz y ł  
Ja n u sz , u śm ie c h n ą ł o jc ie c , w ita ją c  
rę k ą je d y n a c z k ę . S z ła p o w o li, su n ę ła  
s ię ra cz e j i s iad ła  z d a ła o d  n ic h , a  c io ­
c ia G e rtru d a p o d b ie g ła z a ra z z z a p y ta ­
n ie m , c z y c h o ć n a p ars tk a w in a n ie w y  
p i  je . z as ło d z o n eg o , b y m o c s tra c iło .

A le d z iew c zę o d m ó w iło , p o trzą sa ją c  
g łó w k ą .  <

Przeciw dyktaturze Hugenberga.
Rozłam wśród nacjonalistów niemieckich.

B e rlin , 3 . 1 2 .
D z iś z e b ra ł s ię z a rz ą d n a c z e ln y s tro n ­

n ic tw a n ie m ie c k o -n a ro d o w e g o c e le m ro z ­
p a trze n ia sp ra w y w y stą p ie ń p u b lic z n y c h  

o p o z y c ji, ja k a w y tw o rz y ła s ię w ło n ie  
s tro n n ic tw a p rz e c iw d y k ta tu rz e rz ą d u  
H u g e n b e rg a . N a jg łó w n ie jsz e z a rz u ty sk ie ­
ro w a n e n a p o s ie d z e n iu d z is ie jsz e m p rz e ­
c iw k o trz e m  p o s ło m : L a m b a c h o w i, H u e l-  
se ro w  i H a rtw ig o w i, k tó rz y p o o d rz u c e n iu  
p ro je k tu u s ta w y p le b isc y to w e j p rz e z  

R e ich s ta g o g ło s ili d e k la ra c ję p rz e c iw  H u -  
g e n b e rg o w i. Z a rz ą d n a c z e ln y p o d łu ż sz y ch  
n a ra d a c h p rz e w a ż ają c ą w ię k szo śc ią g ło ­
só w  p o s ta n o w ił w y stą p ić d o o d n o śn y c h  
o rga n iz a c ji k ra jo w y c h z w n io sk iem  o w y ­
k lu c z e n ie ty c h p o s łó w z e s tro n n ic tw a .

B e rlin , 4 . 1 2 . P A T .

R o z łam  w  ło n ie s tro n n ic tw a n ie m ie c k o -  
n a ro d o w eg o  z a p o w ia d a n y ju ż o d d łu ż sz e g o  

c z a su , k tó ry u d a w a ło s ię ty lk o z tru d e m

„Arcybiskup" Kowalski skazany
na 2 lata i 8 miesięcy więzienia.

W a rsz a w a, 3 . 1 2 . -

S ą d a p e la c y jn y w  W a rsz a w ie z a tw ie r­

d z ił w y ro k są d u o k rę g o w e g o , sk a z u ją c y  
g ło w ę se k ty m a rja w ick ie j w  P o lsc e „ a rcy -  
b isk u p a “ K o w a lsk ie g o ju ż p o z a s to so w a ­
n iu a m n e s tji n a  2 la ta  i 8 m ie się cy w ię ­

z ie n ia .
K o w a lsk i b y ł o sk a rż o n y z a rty k u łó w :

Samobójstwo ojca na grobie córeczki.
W  a  r  s  z  a  w  a , 4 . 1 2 .
W c z o ra j w  p o łu d n ie n a c m e n ta rz u św . 

W in ce n te g o n a B ró d n ie n a g ro b ie 2 -ty g o -  
d n io w e j Ja n in k i G ro to w sk ie j ta rg n ą ł s ię n a  
ż y c ie o jc ie c  je j, 3 7 -le tn i S te fa n , s to la rz . G ro ­
to w sk i p rz e c ią ł so b ie n o ż y k ie m  o d m a sz y n ­
k i d o g o le n ia ż y ły u le w e j rę k i i n a o b u  
p o d u d z ia c h . S ła b e ję k i d e sp era ta u s ły sz e li  
p rz e c h o d n ie , k tó rz y z a w iad o m ili d o z o rc ę .

Nadużyć nie było.
Stwierdza to starosta sanacyjny wbrew twierdzeniom prasy 

lokajskiej.
P o o g ło sz e n iu w sa n a c y jn y m „ D n iu  

P o m o rsk im " o sz cz e rc zy c h n a p a śc i n a p . d r. 
C h m ie le c k ie g o z e S ta ro g a rd u , p o o d m ó w ie ­
n iu p rz e z re d a k c ję te g o ż p ism a z a m ie szc z e ­
n ia sp ro s to w a n ia , o b e c n ie w „ Illu -  
s tro w a n y m K u rj. P o m o rsk im " n r. 2 7 6 , 
k tó ry ró w n ież n a p a ść tą p rz e d ru k o w a ł, u -  
k a z u je s ię w  d z ia le k ro n ik i m ie jsc o w ej 
n a s tęp u ją c e

S p ro sto w a n ie :

W y d z ia ł P o w ia to w y s tw ie rd z a , ż e p . 
d r C h m ie le c k i ja k o p rz e w o d n ic z ą c y W y  
d z ia łu P o w ia to w e g o , p o b ra ł z P o w ia to ­
w e j K a sy K o m u n a ln e j ty lk o ta k ie w y n a ­
g ro d z e n ie , ja k ie w ła d z e k o m u n a ln e  
u s ta n o w iły , a w ła d z a n a d z o rc z a z a tw ie r­
d z iła .

S taro s ta P o w ia to w y :
(— ) K a lk ste in .

S to su n e k p . s ta ro s ty K a lk s te in a d o c a ­
łe j te j sp ra w y p o ru sz o n y b y ł ju ż w  o s ta t­
n im  u s tę p ie sp ro s to w a n ia s tro n y z a c z e p io ­
n e j: n ie tru d n o s ię d o m y śle ć z ja k ic h p o ­
b u d e k  o g ła sz a o n o b e c n ie p o w y ż sz e o św ia d  
c z e n ie .

—  Je ś li n ie p ije sz —  z a w o ła ł o jc iec  
—  sk a zu je m  c ię n a k a rę : d z is ia j n a m  
ju ż p rz y  c y trz e z a śp ie w a ć m u sisz c h o ć ­
b y je d n ą p io se n k ę. Je ś li n ie d la m n ie ,  
to d la p o d ró ż n e g o , k tó ry n a s o p u sz cz a . 

' N ie c h m u d z ie w ic za p ie śń tę tn i w  u -  
sz a c h o s ta tn ia , a b y m iłe w sp o m n ie n ie  
k ra ju n a sze g o z a c h o w a ł. N ie k a ż s ię  
p ro s ić b a rd z o , d z ie c ię m o je .

N a sk in ien ie je g o c io c ia T ru d a w y ­
n io s ła z d ru g ie g o p o k o ju c y trę i p o ło ­
ż y ła ją n a k o la n a ch F ry d y , k tó ra d łu ­
g o s ied z ia ła z a d u m a n a . N ie o d p o w ie ­
d z ia ła n ic —  b rz ę k ły s tru n y , c isz a u ro ­
c z y sta trw a ła c h w ilk ę ... i z n o w u z a -  
b rz m ia ły s tru n y , a ż w re sz c ie s re b rn y  
g łos , św ież y , s ła b y z raz u , d a ł s ię s ły ­
sz eć ja k b y  z o d d a len ia , i z b liża ć s ię  
z d a w ał, i ro sn ą ł, w y p e łn ia ł. T w a ­
rz y cz k ę p rz e b ie g ły s tru m ie n ie ż y c ia , 
o c z y p a ła ły , śp iew a c zk a d rż a ła , p ie śń  
s ię la ła p o to k ie m  s re b rn y m .

A  b y ła to je d n a z ty c h p ie śn i w ie -, 
k u is te j tę sk n o ty c z ło w iek a , c o s ię ro ­
d z ą w szę d z ie , g d z ie tę sk n i m ło d o ść i 
g d z ie c ie rp i se rc e ; je d n a z ty c h p ie śn i, 
k tó re s ię p o w tarz a ją p o c a ły m  św ie c ie , 
w szy s tk ie m i ję z y k i... c o w y w o łu ją  

w e stc h n ie n ie z m ło d e j p ie rsi, łz ę z e  
s ta ry c h o c z u .

I c io c ia T ru d a te ż ro z p łak a ła s ię , 
s łu c h a ją c je j, p rz y p o m n ia ła so b ie b o ­
w ie m , ja k  p rz e d  la ty p ię ć d z ies ię c iu  b ie ­
g a ła z a m o ty la m i n a d S a lą i z b ie ra ła  
w  z b o ż u  b ła w a tk i... A  n a  te rn  c z o le , k tó ­
re w ie n ie c ic h o p a sy w ał, b y ły d z iś  
z m arsz cz k i i c z e p ie c \v d o w i z c z arn y m  

o d ra c z a ć s tro n n ic tw o m  u m ia rk o w a n y m  z e  
w z g lę d u n a p re s tig e , ro z w ija s ię o b e c n ie  
w  b a rd z o sz y b k ie m  te m p ie . D o ty c h c z a s  
w y stą p iło z p a rla m en ta rn e j fra k c ji n ie ­

m ie c k o - n a ro d o w e j 1 2 p o s łó w , c z ę ść ic h  
z g ło siła ró w n o c z e śn ie w y stą p ie n ie z e s tro n  
n ic tw a , p o z o s ta li z a ś z w ró c ili s ię o d e c y z ję  
d o sw y c h o rg a n iz ac y j lo k a ln y c h . W śró d  
se c e sjo n istó w  z n a jd u ją s ię c z o ło w i p o lity ­
c y n ie m ie c k o -n a ro d o w i m . in . b y ły m in i­

s te r K e u d e l i K o c h o ra z p ro f. H o e tz sc h . 
H r. W e starp u s tą p ił d z iś z e s ta n o w isk a  
p re z e sa n ie m ie c k o -n a ro d o w ej fra k c ji w  

R e ic h sta g u .

R o z łam  p rz e n ió sł s ię ró w n ież n a fra k ­
c ję n ie m ie c k o -n a ro d o w ą w se jm ie p ru s ­
k im . S e c e s ję z g ło siło d o ty c h c z a s d w ó c h  
p o s łó w . W  k o łac h p a rla m e n ta rn y c h o c z e ­
k u ją , iż z a n ie m ie c k o -n a ro d o w y m i w y stą ­

p i je sz c z e 2 5 p o s łó w . K  ‘

5 1 3 , 5 1 4 , i 5 1 5 k . k . (d o k o n y w a n ie c z y n ó w  

lu b ie ż n y c h n a n ie le tn ic h ).

P ro k u ra to r w n ió s ł w o b e c p o w y ż sz e j se n ­

te n c ji w y ro k u o z a rz ąd z e n ie a re sz to w a n ia  

K o w a lsk ieg o , p rz e c iw c z e m u z a o p o n o w a ła  

o b ro n a . S ą d  p o s ta n o w ił d a w n y  ś ro d e k  z a p o  

b ie g a w c z y  w z g lę d e m  „ a rc y b isk u p a 1 1 (k a u c ja )  

u trz y m a ć w  m o c y .

L e k a rz P o g o to w ia , p o n a ło ż e n iu o p a tru n k u  
p rz e w ió z ł d e sp e ra ta d o  sz p ita la  P rz e m ie n ie ­
n ia P a ń sk ie g o . G ro tow sk i p rz e d trz e m a  
la ty , tj. w ó w cz a s , g d y z m arło m u d z iec k o , 
ro z sz e d ł s ię z e sw ą ż o n ą . O d te g o c z a su z  
ro z p a c z y c z ę s to u p ija ł s ię i w  d o m u ju ż  
d w u k ro tn ie p rz e c in a ł so b ie m ię śn ie b rz y ­
tw ą n a  rę k a c h .

T y lk o g a z e ta sa na c y jn a , k tó ra p ie rw sz a  
k a lu m n ję rz u c iła , k p i so b ie z sa n a c y jn e g o  
d e k re tu p ra so w e g o i a n i n ie m y śli n a p ra ­
w ić w y rz ą d z o n e j k rz y w d y , w ie rn a z a sa ­
d o m o s ła w io n e g o S tp ic zy ń sk ie g o , k tó ry  
k p ił so b ie n a w e t z w y ro k ó w  są d o w y c h .

Katastrofa samochodowa.
S taro g a rd , 3 . 1 2 . T e l. w ł.

N a sz o s ie m ię d z y S ta ro g a rd e m  i C h o jn i 
c a m i w p a d ło n a d rz e w o a u to , w k tó re m  
je c h a li d w a j c u d zo z ie m c y : S c h illin g e r z  
B u d a p e sz tu i A lfo n s R o n sc h illo z K o n sta n  

ty n o p o la . O d n ie ś li o n i c ię żk ie o b ra ż e n ia . 
W ła śc ic ie l sa m o c h o d u , n ie ja k i S a p e ru c h a , 
w y sz e d ł z k a ta s tro fy b e z sz w a n k u .

O cła agrarne.
B e rlin , 5 . 1 2 .
W c z o ra j o d b y ła s ię n a ra d a w sz y s tk ic h  

m in is tró w  ro ln ic tw a p a ń s tw , w c h o d zą c y ch  
w sk ład R z e sz y . Z a jm o w a n o s ię p ro je k ­
te m  c e ł a g ra rn y c h .

sw y m  z ę b e m ... z n a k ż a ło b y .
Ja n u sz  p a trz a ł i s łu c h a ł... z  o c z ó w  je j 

w id z ia ł, ż e p ie śń  d la  n ie g o  b y ła n u c o n a  
i c z u ł, ż e n ig d y  je j d ź w ięk i z serc a m u  
n ie u le cą . B y ło to p o ż e g n a n ie o s ta tn ie .

P rz e d  p ó łn o c ą ro z sta li s ię w  m ilc ze ­
n iu , a  d o  d n ia s ia d a li n a  k o ń , i z o k n a  
w id a ć b y ło b ia łą tw a rz y c z k ę , k tó ra z a  
o d je ż d ż a ją c y m i p a trza ła .

V.
G d y  p rz eb y li g ra n icę , Jó z k o w i tw a rz  

s ię śm ia ć z ac zę ła , Ja n u sz sp o sę p n ia ł, a  
T iliu s z p o d z iw ia n ia n a d n a jp ro s tsz e m i 
rz ec z am i w y jść  n ie  m o g ą c , p a m ię tn y  te ­
g o , ż e  k to  p y ta , n ie  b łą d z i, z a rz u ca j n ie ­
u s ta n n ie p y ta n ia m i i w y k rz y k n ik a m i  
w o je w o d z ic a . N a jw ię c e j je d n a k Jó z iak  
ty lk o  n a  n ie o d p o w ia d a ł, Ja n u sz z a m y ­
ś lo n y c o ra z w ięc e j p u sz c za ł m im o  u sz u  
n a trę tn e  s ło w a.

N ie p o sp o litą , te ż  b ie d ą  b y ł te n  T iliu s , 
k tó ry  o d  d z ie c iń s tw a  n a w y k łsz y  c h o d zić  
p o m ie jsk im  b ru k u  a  p o d ró ż e o d b y w a ć  
o k iju , z k o n ie m  so b ie ra d y  d a ć n ie u -  
m ia ł, a s io d ło z n a jd o w ał n a jn ie w y g o d ­
n ie  jsz e m  w  św ie c ie  s ie d z e n ie m , s tw o rzo -  
n e m  n a to rtu rę c z ło w ie k a . B y ł te ż n ie ­
p o ra d n y  ja k o  d z ie c ię m ia s ta , n a w y k łe  
w sz y stk o  z a  g o to w y  g ro sz  d o s ta w ać  lu b  
w y ż e b rać . R o z u m o w a ł ła tw o , a le  ż y ć n a  
w o ln e m  p o w ie trz u , z c o ra z n o w e m i ż y ­
w io ły  p o tro sz e  w a lcz ą c , b y ło  m u  b a rd z o  
tb u d n o . I w z d y c h a ł d o  te g o , a ż eb y  c o  n a j  
ry c h le j d o sz c z ęś liw eg o d o b ić s ię p o rtu .

Jó z iak  i w o je w o d zie , g d y  k o n ie  u c z u li 
p o d  so b ą , d o  k tó ry c h im  o b u  tę sk n o  b y ­
ło , ra d z i h a rc o w ali w e so ło , k o ń  T iliu sa ,

Czerwony kur.
L u b a w a , 5 . 1 2 . (T e l. w ł.)
D n ia 2 9 . 1 1 . • b r. w  g o d z in a c h wieczor­

n y c h sp a liła s ię n a szk o d ę K o ra b ie w sk ie j 

M a rji s to d o ła w ra z z n ie m łó c o n e m  z b o ż e m  
i m a sz y n y ro ln ic z e o g ó ln e j w a rto śc i o k o ­
ło 2 4 .0 0 0 z ł. S p a lo n e m ie n ie u b e z p ie c z o n e  

b y ło n a su m ę 2 0 .0 0 0 z ł. P ró c z te g o sp a liła  
s ię m ło ca rn ia p a ro w a w a rto śc i 1 2 .0 0 0 z ł. 
n a sz k o d ę G ra d u sz e w sk ie g o Ja n a z M sz a -  
n o w a p o w . lu b a w sk ie g o . W  to k u p rz e p ro ­
w a d z o n y c h d o c h o d z e ń u s ta lo n o , ż e p o ż a r  

p o w sta ł o d isk ie r lo k o m o b ili, z a p o m o c ą  

k tó re j m łó c o n o te g o ż d n ia z b e ż o .
D n ia p o p rz e d n ie g o w g o d z in a c h w ie ­

c z o rn y c h sp a liła s ię te m u ż sa m e m u  g o sp o ­
d a rz o w i s to d o ła w ra z z n ie m łó c o n e m  z b o ­
ż e m  o g ó ln e j w a rto śc i 2 8 .9 7 5 z ł. W a rto ść  
sp a lo n e j s to d o ły  w y n o s i 1 5 .0 0 0 , zboże ubez­
p ie c zo n e b y ło  n a 1 2 .0 0 0 z ł. Pożar spowodo- 
w a ł p rz y p u sz cz a ln ie d o tą d niewyśledzony 

w łó c z ę g a , k tó ry m ia ł w s to d o le p rz e b y ­

w a ć .

Napad rabunkowy.
Ś w ie c ie , 5 . 1 2 , te l. w ł.
W  n o c y z 2 n a 3 h m . o k o ło g o d z . 2 A  

w d a rło s ię d w ó c h z a m a sk o w a n y c h osobni­
k ó w d o m iesz k a n ia g łu c h o n ie m e g o T o e -  

in  e ra E d w a rd a w  W a rlu b iu -w y  b u d o w a n ie , 

p o w . św ie c k ie g o , k tó re m u zabrano 90 zł. 

g o tó w k i, p rz y c z e m  g o p o b ito .
W  to k u w d ro ż o n y c h d o c h o d z e ń p rz y ­

trz y m a n i z o s ta li ja k o p o d e jrz a n i o n a p a d  

ra b u n k o w y n a T o sm e ra L ip o w sk i Ja n , u r. 

1 9 1 1 r ., T a lp a Z y g m u n t, u r. 1 9 1 0 r ., o b a j 

b e z z a ję c ia i Ś lu sa rsk i Ja n , u r. 1 9 0 0 r . >  

z a w o d u rz e ź n ik —  w sz y sc y z a m ie sz k a li w 

Ś w ie c iu . P rz y trz y m an i d o n a p a d u s ię p rz y  

z n a li i o d s ta w ien i z o s ta li d o są d u g ro d p  

k ie g o w  Ś w iec iu .

1-szy starosta grodzki 
w Toruniu.

G d y n ia 4 . 1 2 . .
D o w ia d u jem y s ię , ż e n o w o m ia n o w a n y  

s ta ro s ta w G d y n i p u łk o w n ik P o ż e rsk i  
ro z p o c zn ie u rz ę d o w a n ie w p o ło w ie g ru d ­
n ia . D o ty c h c z a so w y k ie ro w n ik u rz ę d u b e z  
p ie c z eń s tw a , p e łn ią c y o b o w ią z k i s ta ro sty  
g ro d zk ie g o p . S ta n isz e w sk i, p rz e n ie s io n y  
z o s ta ł d o T o ru n ia n a s tan o w isk o s ta ro s ty  

g ro d z k ie g o .

Czarna śmierć.
K a to w ic e , 4 . 1 2 , »
W c z o ra j w ie c z o re m  p rz y w y d o b y w a n iu  

w ę g la z f ila ru w  k o p a ln i „ V a le sk a " w  Ła­
g ie w n ik a ch z a w a lił s ię s tro p , sk u tk ie m  
c z e g o z a sy p ą n i z o s ta li w ę g le m  rę b a c z Lud­
w ik C h m ie ln i p ra k ty k a n t g ó rn ic z y Leon 
R e in isc h . N ie sz c z ę ś liw i o d n ie ś li ta k cięż­
k ie o b ra ż e n ia , ż e w k ró tc e p o w y p a d k u  

z m a rli.

Zmiażdżony przez belkę.
K a to w ic e , 4 . 1 2 .
W c z o ra j p o p o łu d n iu w „ H u c ie B is­

m a rc k a " p a d ł o fia rą tra g ic z n e g o w y p a d k u  
z a tru d n io n y p rz y w y so k im  p ie c u ro b o tn ik  
Ja n C h a łu p iń sk i, k tó re m u b e lk a ż e la z n a  

z m iaż d ż y ła o b ie n o g i. P o o d s ta w ien iu g o  
d o sz p ita la d o k o n a n o a m p u ta c ji n o g i, je d ­
n a k w k ró tce p o te m  n ie sz c zę śliw y z m a rł

Uwięziona bojówka.
W a rsz a w a 5 . 1 2 . te l. w ł.
P o lic ja w k ro c z y ła d o m ie sz k a n ia n ie ja ­

k ie g o D ro z d y ń sk i  e g o , u k tó re g o o d b y w a ły  

s ię w ła śn ie n a ra d y 9 c z ło n k ó w  b o jó w k i P  

P . S . W sz y stk ich  a re sz to w a n o  i o sa d z o n o w  

w ię z ie n iu .

p a trzą c n a w sp ó łza w o d n ik ó w , d o s taw a ł  
te ż  z a ch c ian e k  d o  p o d sk o k ó w . N a ó w cz a s  
n ie sz c z ęś liw y  te o lo g , k tó ry  z fo ljan ta m i  
b y ł o b y ty , a le z k o n ie m  p o ro z u m ie ć s ię  
n ie  u m ia ł, g ło se m  i z a k lę c iam i u s iło w a ł  
n a d a rem n ie h a m o w a ć  z a p ę d y  n ie ro z u m ­
n e g o  s tw o rz e n ia , w ó re  w c ale  ła c iń sk ic h  
im p re k a cy j je g o  d o  se rca  n ie  b ra ło . K o ń  
c z y ło s ię w ię c n a  te rn , ż e n a se rce  ro iz r 
d z ie ra ją ce  w o ła n ie o  ra tu n e k , n a d b ie g a ł 
śm ie ją c s ię Jó z iak  i ^ o n ia h a m o w a ł a  
te o lo g a  ra to w a ł.

T iliu s  z n a jd o w a ł te ż , iż  p o  g o sp o d a c h  
n a d  lu d ź m i n ie  m ia n o  p o lito w an ia , sk a ­
z u ją c ic h n a se n n a tw a rd y ch ła w ac h  
lu b s ia n ie . R a z iło i to p rz y w y k łe g o d o  
n ie m ie c k ic h z a ja z d ó w , iż d o w sp ó ln e j 
iz b y  iść z e w szy s tk im i p o d ró żn y m i m u -  
s ia ł, ja k ic h B ó g  d a ł, i u  je d n e g o s ię  
o g n ia  o g rz e w ać z  ty m i, k tó rzy  n ig d y  s ię  
n ie  u c z y li p o  ła c in ie . S ło w e m , g d y b y  n ie  
w sty d a c o ra z w ię k sz e o d d a le n ie o d  
m ia sta , w  k tó rem  w z ró sł i w  k tó re m  o -  
w ą w d ó w k ę p o b u rm is trzu  z o s ta w ił, c o  
n a ń  w ria le m iłe m  o k ie m  p a trz a ła , b y łb y  
T iliu s  w sty d  p o łk n ą w sz y  p o w ró cił a d  li-  
m in a  p a tru m  i z re z y g n o w a ł s ię  n a  p o z o ­
s ta n ie p rz y su c h y m  C h le b ie o jc z y sty m . 
W  ra c h u b y a p o sto ls tw a  n ie w c h o d ził 
z n a ć a n i k o ń  sa m o n o śn y , a n i g o sp o d y  
n ie w y g o d n e , a n i p o d ró ż n e g ło d y  i c h ło ­
d y , a n i ty s iąc z n e  p o w sz ed n ie tro sk i. Ja -  
n u s iz n a to m ias t i je g o to w a rz y sz a s łu ­
g a , o d e c h n ą w sz y św ież e m  p o w ie trz e m  i 
n o g i w ło ż y w szy w  s trz em io n a , o d ż y ł' 
ja k b y  ż y c ie m  n o w e m .

{Ciąg dalszy nastąpi.}
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Serce wielkiego pisarza Morderstwo w kancelarii.
spoczęło w kościele św.

Warszawa 4. 12. PAT.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Dziś o godz. 10 rano w kościele św. 

Kra?y®a odbyto się uroczyste odsłonięcie 
i poświęcenie tablicy pamiątkowej, poza 
którą wmurowane zostało serce wielkie­
go pisarza ś. p. W ładysława Reymonta. 
Na uroczystości był obecny Prezydent 
Raplitej w otoczeniu szefów kancelarji cy 
wilnej i wojskowej oraz adjutantów, 
członkowie rodziny zmarłego, prezes ra­
dy ministrów Świtalski, minister wyznań 
jtjeL i ośw. publ., wojewoda warszawski i 

' bardzo licznie reprezentowany świat li- 
’ teracki. M iejsca w prezbiterium zajęli re- 
! prezentanci różnych instytucyj. Nawy ko

Krzyża w Warszawie.
ścielne wypełniła publiczność.

Uroczystość rozpoczęła się mszą św„ 
-którą odprawił ks. biskup Szlagowski w  
asyście duchowieństwa. Po skończeniu 
nabożeństwa odbyło się odsłonięcie, a na­
stępnie poświęcenia tablicy granitowej, 
pozą którą spoczęło serce W ielkiego Pi­
sarza. Tablicę tę zaprojektował i wyko­
nał artysta-rzeźbiarz Zygmunt Otto. Ta­
blica nosi napis: „Tu spoczywa serce ś. 
p. W ładysława Reymonta 11, Poświęcenia 
dokonał ks. biskup Szlagowski. Sam akt 
złożenia serca Reymonta odbył się kilka 
dni temu w obecności rodziny zmarłego  

pisarza i grona literatów.

Maszynista kolejowy
Sosnowiec, 2. 12.

Ludność Strzemieszyc, a zwłaszcza licz 
nie zamieszkali tam pracownicy -kolejowi 
poruszeni zostali sensacyjną wiadomością 
o zamordowaniu kancelisty biura paro­
wozowni 29-letniego Kazimierza Ścisło, 
mieszkańca Strzemieszyc. M ordercą Ści­
sły jest maszynista kolejowy ze Strzemie­
szyc 53-letni Jan M roczkowski.

W poniedziałek rano około godziny 10 
M roczkowski w stanie podchmielonym  
przyszedł do biura parowozowni, w któ- 
rem urzędował ś. p. Ścisło, gdzie zacho­
wywał się nieodpowiednio. Zdenerwowa­
ny tern Ścisło zwrócił mu uwagę, poczem  
-polecił opuścić mu biuro, grożąc mu w

zastrzelił kancelistę.
przeciwnym razie usunięciem go przez 
policję.

M roczkowski z pozornym spokojem  
opuścił biuro, poczem udał się pośpiesznie 
do domu, skąd po upływie kilku minut 
wrócił uzbrojony w rewolwer.

Stanąwszy w drzwiach pokoju, w któ­
rym przebywał Ścisło, M roczkowski bły­
skawicznym ruchem skierował lufę rewol­
weru w kierunku kancelisty.

Nim zaskoczony Ścisło zdołał krzyknąć 
lub wykonać jakiś ruch, posypał się w je­
go -kierunku grad kul. Przeszyty pięcioma 
kulami Ścisło padł trupem na miejscu. 
Zaalarmowani strzałami koledzy biurowi 
ś. p. Ścisło sprowadzili na miejsce policję, 
która mordercę aresztowała.

Wielkie zebranie protestacyjne 
w Grudziądzu 

przeciw umowie likwidacyjnej z Niemcami.

Genjalny Edison,
wynalazł nowego rozdaju gumę.

W poniedziałek, dn. 2 b. m. na sali ho­
telu Pod złotym lwem odbyło się wielkie 
zebranie polityczne członków i zwolenni­
ków Stronnictwa Narodowego, Narodowej 
Organizacji Kobiet i Obozu W ielkiej Pol­
ski. W ielka sala hotelu Pod złotym lwem  
wypełniła się szczelnie publicznością, i to 
do tego stopnia, że część publiczności stać 
musiała w przyległej małej salce. Było o- 
becnych ponad 600 osób, co stanowi najli­
czniejsze bodaj zebranie, jakie się w mie­
ście w ostatnich latach odbyło.

Zebranie zagaił p. dr. M aj, wskazując 
na wagę sprawy niemieckiej na Pomorzu 
i na znaczenie, jakie w tym względzie po­
siada traktat likwidacyjny polsko-niemiec 
ki, wyrażając zdanie, że w ogólnym chó­
rze protestów jaki się na ziemiach za­
chodnich przeciwko traktatowi podnosi, 
nie może brakować głosu narodowego 
Grudziądza. Dla zaznajomienia obecnych 
I powyższą umową i jej praktycznem  
znaczeniem przewodniczący oddaje głos 
posłowi Sasze.

Poseł Sacha rozpoczyna referat od zo­
brazowania sytuacji wewnętrznej pań­
stwa i scharakteryzowania obecnego kry­
zysu, jako tła, na którem znaczenie umo­
wy likwidacyjnej występuje tern dobit­
niej. Sytuacja ta pozostaje jak wiadomo 
pod znakiem konfliktu najwyższych

Ładny komendant straży pożarnej.

Podpalał aby zdobyć premje.
Berfrn, 4. 12. Tel. wł,
Z miejscowości Brand-Eibisdorf w Sak­

sonii donoszą, że aresztowano tam komen 
dan ta. straży pożarnej Kircheima. Stwier- 
dzono, że dokonał on kilku podpaleń i to

I koń uśmiałby się
Przy zielonym stoliku powstają

Dowiadujemy się, że do licznych za­
rządzeń od zielonego stolika, (które są 
prawdziwą, udręką, zwłaszcza ludności 
wiejskiej, przybywa nowe.

Postanawia ono, iż każdy koń w  
Polsce ma nosić ze sobą swoje doku­
mentny, złożone w specjalnej puszce, 
czyli pudełku blasizanem.

Puszki te wyrabiane są dla całego 
kraju w warszawskiej firmę „Polblach“ 
która otrzymała w ten sposób niejako  
monopol na dostawę puszek.

Cena jednej pusziki ustalona została 
w wysokości 1,50 zł., ponieważ w Pol­
sce mamy ponad 5 miljonów koni, prze

Na grobie kapłana 
niezwykłe wypadki.dzieją się

Grób śp. ks. Patryka J. Powers‘a, 
zmarłego przed 60 laty w opinji świąto­
bliwości, a znajdujący się na cmentarzu 
Holy Gross w Bostonie, stał się od kilku 
tygodni celem pielgrzymek i gromadze­
nia się dziesiątków tysięcy pobożnych i 
ciekawych. Powodem tego jest kilkana­
ście niezwykłych uzdrowień ślepoty, głu­
choty, niemocy i paraliżu, których dozna­
ło kilkanaście osób, a wśród nich dzie­
ci i nawet protestanci. Przed grobem de­
filuje dziennie setki kalek i chorych.

i

Dwa trupy.
W arszawa 5. 12. tel, wł.
W czoraj „Bund“ zorganizował pochód. 

Około godz. 10-ej wieczorem, gdy demon­
stranci przechodzili przez ul. Przejazd, po­
wstało nagle w tłumie zamieszanie i posy­
pały się strzały rewolwerowe. 1 Polak i 1 
Żyd odnieśli rany i po. upływie krótkiego 

władz w państwie, trwającego już od dłu­
giego okresu

Na zakończenie tego dwugodzinnego 
zgórą, przerywanego niejednokrotnie burz 
liwemi oklaskami referatu, przedłożył 
mówca rezolucję do uchwalenia. Pezołu-

Przyjęta rezolucja brzmi:
„Zebrani w dniu 2. grudnia 1929 r. w  

liczbie około 650 osób, obywatele m. Gru­
dziądza protestują z całą stanowczością 
przeciw zawieraniu bez wiedzy społeczeń­
stwa układu w sprawach, w których od­
mienna wola tego społeczeństwa zawsze 
się wyraźnie i mocno wypowiadała, — pro 
testują zwłaszcza przeciwko temu, że nie 
uwzględniono woli ludności ziem zachod­
nich, która w tej sprawie najbardziej 
jest zainteresowana.

Zebrani wzywają wszystkie stronnictwa 
polskie w Sejmie i Senacie, ażeby odmó­
wiły zgody na ratyfikację umowy.

Zebrani zgóry stanowczo przeciwstawia 
ją się zamiarowi przyznania Niemcom z 
Rzeszy prawa osiedlania się w Polsce.

Zebrani apelują do społeczeństwa pol­
skiego we wszystkich dzielnicach, by się 
przyłączyło do protestu ziem zachodnich, 
tak, jak ziemie te wnoszą stanowczy pro­
test przeciwko polityce, która szkodzi 
sprawie polskiej na ziemiach wschod- 
nich“.

w tym celu, aby dla straży swej zdobyć 
premję za najskuteczniejszą pomoc przy 
pożarze. Aresztowany przyznał się do 
winy.

różne pomysły...
to zaopatrzenie koni w puszki będzie 
kosztowało 7 i pół miljona zł.

Cały ten ciężar spadnie wyłącznie 
na rolnictwo i to przeważnie na drobne 
rolnictwo, gdyż ono posiada największą  
ilość koni.

A ciężar ten spada na rolnictwo 
właśnie w chwili, kiedy ono ledwie dy­
szy. W ydatek 7-miljonowy ma być zro­
biony w chwili, kiedy niema pieniędzy  
na drogi, mosty, szkoły, meljoracje itd.

Czyż nie mamy większych kłopotów  
i ważniejszych spraw, jak puszki koń­
skie, jak zmianę pieczęci, zmiany u- 
mundurowania itp.

Ostatnio odwiedził grób ten w charak­
terze prywatnym również kardynał bo- 
stoński 0 ‘Connel. W czasie przybycia 
kardyhała na cmentarzu i poza nim obec­
nych było koło 30.000 osób. W ciągu dwu 
dni przeszło tu podobno blisko 200.000 lu­
dzi. Porządku, niczem dotąd nie zakłóco­
nego, strzegą kadry policji.

W ładze duchowne w sprawie tej nie 
wypowiedziały się dotychczas, przyjmu­
jąc stanowisko bacznego obserwatora.

(KAP.)

,,Car“ Cyryl zamieszka we 
Francji.

Paryż, 5. 12 Tel. wł.

B. wielki książę Cyryl, którego rosyj­

ska emigracja monarchistyczna uważa za 

cara Rosji, zmienia miejsce swego poby 

tu: z Koburgu przeprowadza się na stałe

<to Pary ża,

East —  Orange (New Yersey), 5. 12.
Jak twierdzą, udało się Edisonowi wy­

naleźć sposób otrzymywania syntetycznej

22-letni defraudant
sprzeniewierzył 23 tys. złotych i zbiegł.

Sosnowiec, 4. 12.
W fabryce kabli i drutu w Będzinie 

pracował w charakterze urzędnika 22- 
letni M ieczysław Szarek z Sosnowca.

Zarząd fabryki dość często wysyłał 
Szarka do Katowic, gdzie podejmował 
w oddziale Banku Polskiego drobniej­
sze sumy. M łodzieniec wywiązywał się 
zawsze z zadania i podjęte pieniądze 
przekazywał kasjerowi.

W ub. sobotę przed południem Sza­
rek z polecenia swego zwierzchnika wy 
jechał do Katowic, gdzie miał podjąć 
znaczniejszą sumę, wynoszącą 23 tys. 
złotych.

Jak Lewis Glady ocalał 
w czasie trzęsienia ziemi na wyspie Jamajce. - Sensacyjne 

echo katastrofy z 1692 roku.
Znana jest przypowieść biblijna o Jo­

naszu, którego połknęła olbrzymia ryba, 
a następnie za zrządzeniem Opatrzności 
wyrzuciła zpowrotem na brzeg morski.

Przypowieść ta żywo staje w pamięci, 
kiedy się czyta o pewnem wydarzeniu na 
wyspie Jamajce.

Na jednym z cmentarzy Jamajki (w  
Port - Royal) znajduje się stary grobowiec 
niejakiego Lewis'a Glady'ego. Napis na 
pomniku głosi, iż w roku 1692 nastąpiło na 
wyspie trzęsienie ziemi, które pochłonęło

Nad brzegiem ruiny.
Uznanie i jęk.

To, co poniżej, to tylko do wiadomości 
studiujących taktykę sanacyjną. Oto jak  
donosi „Słowo Radomskie 11 na zjeździe zie­
miańskim w W oli Siemieńskiej (pow. i 
łżecki) uchwalili ziemianie premjerowi 
Świialskiemu „pełne i gorące uznanie 11 na­
stępnego zaś dn. na zebraniu ziemian sana 
cyjnych uchwalono następujące rezolucje:

— „Ziemianie powiatu ciechanowskiego, 
stwierdzają, iż stoją wobec niemożności 
wywiązania się ze swych zobowiązań wo­
bec skarbu i samorządu jakoteż niemożno­
ści regulowania swoich zobowiązań pry­
watnych.

Zupełne niefunkcjonowanie kredytu dłu 
goterminowego, brak możności realizowa­
nia majątku przez sprzedaż ^iemi w całości 
czy części, opłacanie lichwiarskich procen­
tów od kredytów krótkoterminowych, nie­
zmiernie niskie ceny za wszystkie płody 
rolne, wygórowane świadczenia podatkowe 
na rzecz skarbu i samorządu, świadczenia 
socjalne, kilkakrotna klęska nieurodzaju 
w powiecie w ostatniem dziesięcioleciu —  
wszystko to sprowadziło ziemian na brzeg 
ruiny finansowej.

Korzystna zmiana polityki zbożowej 
Rządu jest na okres obecnej kompanji zbo­
żowej spóźniona i nie może doraźnie spro­
wadzić poprawy.

W obec powyższego ziemianie pow. cie­
chanowskiego oświadczają, iż moment na­
dejścia ich zupełnej niewypłacalności jest 
w obecnych warunkach nieuchronny, 
stwierdzają przytem, że wszelkie ich oso­
biste zabiegi nad powstrzymaniem kata­
strofy muszą być daremnemi, wobec trwa­
nia istniejących przyczyn, które stan ten 
wywołały i w żadnej mierze przez ziemian  
spowodowane nie były!!11 —

Uf... to jednak ciężki raport dla sanacyj 
nych reprezentantów ziemiańskich, chyba 
że znieczuli się go jakąś rezolucją „pełne­
go i gorącego uznania 11.

Fatalne wyniki mobilizacji.
W Charkowie odbyła się próbna mobili­

zacja specjalistów. W yniki tej mobilizacji 
były fatalne. Stwierdzono, że na Ukrainie 
ogólna ilość t. zw. „speców 11 odpowiada za­
ledwie 15 proc, ilości fachowców z przed 
wojny.

gumy z rośliny „soli dago“ bardzo pospo­
litej, rosnącej w każdym niemal klima­
cie.

Podjąwszy pieniądze Szarek nie 
wrócił do fabryki, lecz zbiegł z Sosnow  
ca ze zdefraudowanemi pieniędzmi w 
niewiadomym kierunku.

Gdy w sobotę po południu Szarek 
nie wrócił do fabryki, zarząd zawiado­
mił o jego ucieczce i defraudacji po­
licję.

W szczęte natychmiast poszukiwa­
nia nie dały narazie żadnego wyniku.

Ojciec młodocianego defraudanta, 
który jest urzędnikiem jednej z pań­
stwowych instytucyj w Sosnowcu, na 
wieść o czynie syna wpadł w rozpacz 
i zemdlał.

część lądu. Glady był jedną z ofiar kata­
klizmu, lecz dziwnym trafem ocalał, albo­
wiem — wedle napisu na nagrobku:

— „został pochłonięty przez trzęsącą 
się ziemię i dzięki cudownej łasce Bożej 
następnym wstrząsem podziemnym wy­
rzucony w morze.

To ocaliło mu życie i pozwoliło spę­
dzić jeszcze długie lata na tym świecie 
wśród wielkiego rozgłosu, jakiego zaży­
wał u bliźnich 11. —

kół 
uda- 

roko- 
kom-

Ciekawy proces.
Kowno 4. 12. PAT.
W swoim czasie wielkie zainteresowa­

nie wywołały rewizje w centralnym ko­
mitecie paatji socjal-demokratycznej i w  
redakcji gazety „Socjal-Demokrat11, W  
rezultacie tych rewizyj działalność partji 
została zakazana a 29 członków areszto­
wano. W ładze partj i zaskarżyły do sądu 
decyzję kowieńskiego naczelnika powia­
tu, a wczoraj w sądzie okręgowym odbył 
się epilog całej sprawy. Sąd okręgowy 
uwzględnił skargę i uchylił postanowie­
nie naczelnika powiatu co do zawieszenia 
działalności partji.

Kanclerz doprowadził do 

ugody.
W iedeń, 4. 12. PAT.
W edług informacji austrjackich  

rządowych kanclerzowi Schoberowi 
ło się po 3-tygodnjowych żmudnych 
waniach z opozycją doprowadzić do 
promisu w sprawie reformy konstytucji. 
Główne zasady kompromisu zostały już u  
stalone. Obecnie toczą się rokowania tyl­
ko w sprawach szczegółowych.

Nuncjusz Facelii kardynałem.
Nuncjusz papieski Facelii mianowany 

został kardynałem.
„Osservatore Romano 11 donosi, że msgr. 

Facelii wracając do Berlina, zabrał ze so­
bą listy odwołujące go ze stanowiska nun  
cjusza apostolskiego w Niemczech w zwią 
zku z mianowaniem go kardynałem.

Afera szpiegowska w Jugo­
sławii.

W iedeń, 3. 12. PAT.
„Neue Freie Presse 11 w depeszy z Bia- 

łogrodu zamieszcza nie stwierdzoną do­
tychczas pogłoskę o rzekomem odkryciu 
szeroko rozgałęzionej organizacji szpiegów  
skiej, która miała na celu wydostanie 
planów mobilizacyjnych Jugosławji. W ła­
dze aresztować miały wielu emigrantów ro 
syjskich, będących urzędnikami minister­
stwa komunikacyj pod zarzutem kopjowa- 
nia tajnych dokumentów tego minister­
stwa dla celów szpiegowskich. W iadomość 
powyższą przyjąć należy zdaniem dzienni 
ka z rezerwą, ze względu na brak jej po- 

, twierdzenia ze strony oficjalnej.
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Lekarstwo domowe.
P o d le k a rs tw a m i d o m o w e m i ro z u m ie ­

m y  w s z y s tk ie  le k a rs tw a , u ż y w a n e  w  ż y c iu  
p o w s z e d n ie m , k tó re  s p ra w ia ją  u lg ę  w  b o le ­
ś c ia c h a lb o w o g ó le le c z ą z c h o ró b . J e ­
ż e li m y p rz e to z n a m y ja k ie k o lw ie k le k a r ­
s tw a , ^ s ta n ó w m y s ię , ja k p o w s ta ła m y ś l  
o le c z e n iu , le k a rs tw a c h  i ja k  p o w sta ła  m e ­
d y c y n a .

J a k  d a w n o  is tn ie je  ró d  lu d z k i, ta k  s ta rą  
je s t ró w n ie ż c h o ro b a . C z ło w ie k o d p o c z ą t­
k u s w e g o is tn ie n ia m u s ia ł s ię ra to w a ć .  
P o n ie w a ż n a jw ię c e j p rz y ro d ą z a jm o w a li  
s ię p a s te rz e , d o z o ru ją c  s w e trz o d y , a  z w ie ­
rz ę ta , p o s ia d a ją c w y s o c e ro z w in ię ty in ­
s ty n k t i z je g o p o m o c ą d o s k o n a le u m ie ją  
w y n a jd y w a ć  p o trz e b n e im  le k a rs tw a , w ię c  
p rz e z s a m o ju ż o b s e rw o w a n ie z w ie rz ą t  
m o g li p a s te rz e w ie le n a b y ć w ia d o m o ś c i o  
d z ia ła n iu  z ió ł i d la te g o  p ie rw s i z a c z ę li je  
s to so w a ć  d o  le c z e n ia . Z a te m  g d y  p ie rw s z e -  
m i le k a m i b y ły ro ś lin y , ta k ró w n ie ż z a  
p ie rw sz y c h  le k a rz y  n a le ż a ło b y  u w a ż a ć p a ­
s te rz y . P rz e z l ic z n e z a te m  w ie k i ta s z tu k a  
tra d y c y jn a , p rz y w ią z a n a  d o  p a s te rz y , p rz e ­
trw a ła d o d z is ia j i te ra z je s z c z e p a s te rz e  
le c z ą z io ła m i, ta k  u  n a s ja k  i w e w s z y s t­
k ic h  k ra ja c h .

N ie ty lk o p a s te rz e , le c z w  d z is ie jsz y c h  
c z a sa c h  m e d y c y n ę d o m o w ą u p ra w ia ją  ró w  
n ie ż  i k o b ie ty , s z c z e g ó ln ie j z a ś  s ta rsz e , k tó ­
re c z y n ią to p o c z ę ś c i z l ito ś c i. W o g ó le  
w z a je m n e d o ra d z a n ie s o b ie ro z m a ity c h  le ­
k ó w  je s t ju ż s ła b o śc ią lu d z k ą a s z c z e g ó l­
n ie j n a  w s i, g d z ie o le k a rz y  tru d n o . M u śl­
in y  p rz e to  w s p o m n ie ć  o ty c h  z io ła c h , k tó re  
w s z ę d z ie ro s n ą i p a trz ą ta k w y m o w n ie  
s w y m  p ię k n y m  b a rw n y m  k w ia te m , ja k b y  
c h c ia ły  d o  n a s p rz e m ó w ić : „ Z a ż y j m n ie , a  
b ę d z ie s z u z d ro w io n y " . P o m im o to m e d y ­
c y n a lu d o w a s tą p a ż ó łw im  k ro k ie m  n a ­
p rz ó d  i to ty lk o d la te g o , ż e n ie k a ż d y  z n a  
d z ia ła n ie  n a s z y c h  z ió ł , k tó re  p o c z ę ś c i u w a ­
ż a m y  z a  b e z w a rto śc io w e .

P o n ie w a ż p o m ię d z y lu d e m s p o ty k a m y  
n ie ra z b a rd z o c e n n e le k a rs tw a , k tó re o s o ­
b ę u z n a n ą z a n ie u le c z a ln ą d o p ro w a d z iły  
d o  z d ro w ia , n ie  n a le ż y  p rz e to  o b o ję tn ie  z a ­
m y k a ć o c z u p rz e d  le c z n ic tw e m  d o m o w e m ,  
le k c e w a ż y ć je i p o tę p ia ć , trz e b a d o ło ż y ć  
w s z e lk ic h s ta ra ń , b y p o z n a ć n a s z e z io ła i  
ic h  d z ia ła n ie .

M ó w iliś m y n a w s tę p ie , ż e n a le k a r ­
s tw a c h  p o z n a li s ię w p ie rw  p a s te rz e p rz e z  
o b s e rw o w a n ie z w ie rz ą t ( trz o d y ) , a le n ie o -  
p isa liśm y  je s z c z e  ja k  to  c i p a s te rz e  p o z n a li  
s ię n a  z w ie rz ę ta c h , ż e o n e p rz e b ie ra ją tra ­
w ę , z ja d a ją  ty lk o  ta k ą , k tó ra im  s ię z d a je  
b y ć  le p s z ą  lu b  o d p o w ie d n ie jsz ą  d o  s tra w ie ­
n ia .

P o d a m  p rz e to  n a s t. p rz y k ła d : P a n o w a ła  
e p id e m ja m ię d z y d ro b ie m  i m n ó s tw o k u r  
z d y c h a ło  n a  w s ia c h . P rz e c h o d z ą c  p rz e z  p o ­
le , n a p o tk a łe m  ś w in ię , k tó ra  z w ie lk im  a -  
p e ty te m  z a ja d a ła z d e c h łą i ro z k ła d a ją c ą  
s ię k u rę . B y ło g o rą c o , lu d z ie p ra c o w a li w  
p o lu  a  ś w in ią  w y k o rz y s ta ła o k a z ję s w o b o ­
d y . P o  s p o ż y c iu  ta j k u ry  u ło ż y ła s ię o  k il­
k a n a ś c ie k ro k ó w  d a le j w y g o d n ie d o s p o ­
c z y n k u , le c z p o  u p ły w ie 1 5 m in u t, z e rw a ła  
s ię o s z o ło m io n a  i z a c z ę ła  b ie g a ć . S ta ło  s ię  
to  ja k o ś ta k  n a g le , ż e z a c z ą łe m  ś w in ię o b ­
s e rw o w a ć . P o w ą c h u ją c , p rz e le c ia ła o g ró d  
w a rz y w n y i z a trz y m a ła s ię n a k a w a łk u  
z ie m i, z a ro śn ię ty m  rd e s te m  p ta s im  i z a ­
c z ę ła c h c iw ie g o z ja d a ć , p o c z e m  p o ło ż y ła  
s ię p o w tó rn ie d o  s p o c z y n k u .

Z  te g o  w y w n io s k o w a łe m , ż e  ś w in ią  u c z u ­
ła s ię  ź le  n a ż o łą d k u  p o  s p o ż y c iu o w e j k u ­
ry  i p o b ie g ła  s ię  p o le c z y ć . W ia d o m o  w s z y s t 
k im , ż e ś w in ie p o ż e ra ją n a jw s trę tn ie js z ą  
p a d lin ę , a le z a w sz e c h c iw ie z a ja d a ją  rd e s t  
p ta s i, z te g o  te ż  p rz e z  lu d z i n a z w a n y  ś w iń ­
s k ą  tra w ą . W id o c z n ie rd e s t te n  p o s ia d a  ja ­
k ą ś s iłę tra w ie n n ą , p rz y k tó re j z ja d a n ie  
n a jg o rsz y c h  p o k a rm ó w  u c h o d z i b e z k a rn ie .

P rz y to c z ę tu z a ra z fa k t w y le c z e n ia s ię  
rd e s te m  p ta s im  n a  k a m ie ń  n e rk o w y . P e ­
w ie n  p . A . z a c h o ro w a ł c ię ż k o  i o d w ie z io n o  
g o d o s z p ita la . S ta n c h o re g o je d n a k z a ­
m ia s t p o le p s z a ć , p o g a rs z a ł s ię z d n ia n a  
d z ie ń . F o to g ra f ia ro e n tg e n o w s k a  w y k a z a ła  
o b e c n o ść w n e rc e k a m ie n ia w ie lk o śc i  
ja ja . L e k a rz e  p o d a li je d y n ą ra d ę o p e ra c ję ,  
a le z e w z g lę d u  n a  s ła b y  s ta n  c h o re g o , p o ­
d ją ć je j s ię n ie c h c ie li . C h o ry  w te d y  w ró ­
c ił d o  d o m u  i z  tru d e m  c h o d z ił p rz y  p o m o ­
c y d w ó c h k ijó w , n ie m a l n a c z w o ra k a c h . 
W id z ą c  to , je d n a  z  k o b ie t w ie jsk ic h z a le c iła  
c h o re m u  p ić n a p ó j z rd e s tu p ta s ie g o  i k u  
o g ó ln e m u  z d z iw ie n iu  p o  6 ty g o d n ia c h  c h o ­
ry  z u p e łn ie  w y z d ro w ia ł. C o s ię s ta ło  z k a ­
m ie n ie m  n ie w ia d o m o , b o p rz y p o w tó rn e m  
p rz e św ie tle n iu  —  ju ż  k a m ie n ia  n ie  b y ło .

C z y ta k i k a m ie ń m ó g ł s a m  p rz e z s ię  
ro z p u ś c ić s ię , c z y ro z p u ś c iła g o s ta le p ita  
h e rb a ta  z rd e s tu  p ta s ie g o ?

N a to c z y te ln ik  n ie c h a j s a m  s o b ie o d ­
p o w ie . O

Ł u c ja n  L e śn ie w ic z .
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i.)

Honorowa oznaka Frontu 

Pomorskiego.
Z a tw ie rd z o n a p rz e z M . S . W o js k , o d z n . 

„ F ro n tu P o m .“ p rz y s łu g u je ty m  o s o b o m , 
o d d z ia ło m  i in s ty tu c jo m , k tó re  b ra ły  c z y n ­
n y  u d z ia ł w  o b ję c iu  P o m o rz a  p rz e z  w o js k a  
p o ls k ie i w  c z a s ie p rz y g o to w a w c z y m  w  ro ­
k u  1 9 1 8 /1 9  d o  d n ia 2 5 m a rc a 1 9 2 0 r . w łą c z ­
n ie . W y d a w a n ie o d z n a k i p rz e d łu ż o n o d o  
d n ia  1 0  lu te g o  1 9 3 0  ro k u  z e w z g lę d u  n a  1 0 -  
le c ie o b ję c ia P o m o rz a . P o ty m  te rm in ie  
w y d a w a n ie o d z n a k z o s ta je z a m k n ię te .

W s z e lk ie w n io s k i i p is m a o w y ja śn ie ­
n ia n a le ż y a d re s o w a ć : K o m is ja O d z n a k i  
H o n o ro w e j F ro n tu P o m o rsk ie g o , W a rsz a ­
w a , u l. P ię k n a 4 4 , m . 2 0 . D o l is tó w  z z a ­
p y ta n ia m i o w y ja ś n ie n ia n a le ż y d o łą c z y ć  
z n a c z e k  z a 2 5 g r. L is ty b e z z n a c z k a p o z o ­
s ta n ą b e ż o d p o w ie d z i. C e n a o d z n a k i z ł 6  
w ra z z le g ity m a c ją . P rz e s y łk a p o le c o n a z ł  
1 . P rz e s y łk a p o le c o n a z a z a lic z e n ie m  z ł  

W O .

Wyrafinowane zbrodnie w Niemczech.
Kupiec zamordował włóczęgę, aby zdobyć premję ubezpiecze­

niową.
B e r lin , 4 . 1 2 . te l. w ł.

O n e g d a j w  p o b liż u R a ty s b o n y z n a le z io ­

n o n a g o ś c iń c u d o s z c z ę tn ie s p a lo n y s a m o ­

c h ó d o ra z z w ę g lo n e z w ło k i m ę ż c z y z n y .

P o lic ja , s tw ie rd z iw sz y , iż s a m o c h ó d b y ł  

w ła sn o ś c ią k u p c a E ric h a T e tz n e ra , z a ­

m ie s z k a łe g o w  L ip sk u , d o s z ła d o w n io sk u  

z e p a d ł o n o f ia rą s k ry to b ó jc z e g o m o rd e r ­

s tw a . w id o c z n ie z rę k i p rz y g o d n e g o p a s a ­

ż e ra , k tó ry n a s tę p n ie d la z a ta rc ia ś la d ó w  

z b ro d n i p o d p a li ł s a m o c h ó d .

T y m c z a s e m  d o je d n e g o z e s z p ita li b a ­

w a rs k ic h z g ło s ił s ię c ię ż k o ra n n y m ło d y  

rz e m ie ś ln ik , k tó ry o p o w ie d z ia ł iż ju ż 2 1 . 

b m . p e w ie n n ie z n a jo m y , o d b y w a ją c y p o -  

ró ż s a m o c h o d e m , o f ia ro w a ł s ię p o d w ie ź ć  

g o s z o s ą a n a s tę p n ie u s iło w a ł g o z a m o r-  

io w a ć .

P o n ie w a ż ry s o p is i m a rk a s a m o c h o d u  

w sk a z y w a ły n a T e tz n e ra , z a g a d k a Ś m ie rc i  

k u p c a z o s ta ła n ie b a w e m  w y ja ś n io n a  w  s p o  
s ó b  s e n sa c y jn y .

Śmierć w płomieniach 
znalazł ojciec z pięciorgiem dzieci.

T o ro n to , 4 . 1 2 '. R e u te r .
W  P o r t A lfre d (O n ta r io ) s p ło n ą ł d o m  

m ie sz k a ln y p e w n e g o fa rm e ra , f ra n c u s k ie ­
g o k a n a d y jc z y k a . O n s a m  w ra z z p ię c io r

Traktat handlowy polsko-niemiecki 
pod znakiem zapytania z powodu świń.

W a rs z a w a , 5 . 1 2 . T e l. w ł.

O n e g d a j p o w ró c ił z B e r lin a p o s e ł n ie ­
m ie c k i p . R a u s c h e r , k tó ry je ź d z ił p o in ­
s tru k c je w  s p ra w ie  ro k o w a ń  o tra k ta t h a n  
d lo w y . S p ra w a z a w a rc ia tra k ta tu te g o  
je s t w  d a ls z y m  c ią g u p o d z n a k ie m  z a p y ­
ta n ia , g d y ż p o s e ł R a u s c h e r n ie p rz y w ió z ł  
z B e r lin a  ż a d n y c h  u s tę p s tw , k tó re c z y n iły  
b y  d la  P o ls k i m o ż liw e m  z a w a rc ie  tra k ta tu .

Bandycki napad w śródmieściu.
T o ru ń , 5 . 1 2 .

W e w to re k 3 b m . o g o d z . 2 2 ,3 0 n a  

p la c u  p rz y u l. T rz e c ie g o M a ja n a p a d ­

n ię ty z o s ta ł p rz e z c z te re c h  n ie z n a n y c h  

o s o b n ik ó w  p . J a n R u tk o w s k i, k u p ie c ,  

1 . 5 7 ( s z . C h e łm . 4 6 ) k tó rz y o g łu s z y li  

g o  u d e rz e n ie m  tę p e g o  n a rz ę d z ia  w  g ło ­

w ę i o b ra b o w a li z p o s ia d a n e j g o tó w k i  

w  k w o c ie 3 8 z ł. o ra z k w itu  n a 3 0 0 z ł., 

w y s ta w io n e g o p rz e z p . W e n c la J a n a z  

J a b ło n o w a . P o  d o k o n a n y m  ra b u n k u  n a  

p a s tn ic y z a w le k li n ie p rz y to m n e g o p .

Fabryka fałszywych pieniędzy. 
Przychwycony konkure nt mennicy państwowej.

W  n o c y  z 2 9 n a  3 0 . 1 1 . b r . p o d c z a s  I s k ie g o , s ta c jo n o w a n e g o w In o w ro c ła -  
o b ła w y p o lic y jn e j w  T o ru n iu , o k tó re j | w iu , a  k tó ry  z B ą k ie m p o z o s ta w a ł w  

d o n o s il iś m y , p rz y trz y m a n y z o s ta ł M ie -  ’ 

c z y s ła w  B ą k , ja k o  p o d e jrz a n y  o  p o d ra ­

b ia n ie p ie n ię d z y  i ro b o tn ik je g o K a z i-

m ie rz J a rz ę b e k  ja k o  p o d e jrz a n y  o  p u s z ­

c z a n ie  w  o b ie g  fa łsz y w y c h  m o n e t. P rz e ­

p ro w a d z o n ą u  B ą k a  re w iz ję  p o p rz e d z iła  

d łu ż s z a o b s e rw a c ja , s p o w o d o w a n a d o ­

n ie s ie n ie m , ż e z a tru d n io n y  u  B ą k a ro ­

b o tn ik  J a rz ą b e k  u s iło w a ł w  o b e rż y  T h o  

m a w  B u k u p u ś c ić w  o b ie g fa łsz y w ą  

2 -z ło tó w k ę . D a lsz y m d o w o d e m w in y  

B ą k a b y ł fa k t u s iło w a n ia p ła c e n ia fa ł­
s z y w ą  2 -z ło tó w k ą  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  

w  T o ru n iu  p rz e z s z e re g o w e g o K o w a l-

Kto jest właściwym autorem 
„Marsyljanki"?

Rouget de l‘lsle, tworząc przepiękny hymn, podlegał wpły­
wom zasłyszanej zasłyszanej dawniej melodji.

W ia d o m o , iż a u to re m h y m n u n a ro d o ­
w e g o f ra n c u s k ie g o . „ M a rs y lja n k i" , je s t  
R o u g e t d e  IT s le . M im o  to  o d  c z a su  d o  c z a su  
p o w sta ją  s p o ry  n a  te m a t: „ P o d  c z y im  w p ły ­
w e m  R o u g e t d e IT s le s tw o rz y ł p rz e p ię k n ą  
p ie ś ń " , k to  je s t te d y  w ła śc iw y m  je j a u ­
to re m ?

W  d z ie w ię tn a s ty m  w ie k u , ja k  d o n o s i „ L a  
C ro ix “ , w  n ie m ie c k im  z b io rk u p ie ś n i s tu ­
d e n c k ic h z a m ie s z c z o n o p ie ś ń , k tó re j z w ro t­
k a p rz y p o m in a ż y w o p o c z ą te k m e lo d ji 
,A Ia rsy lja n k i“ m im o , iż je s t o d n ie j z n a c z ­
n ie s ta rsz a .

W  z w ią z k u z c ie k a w y m ty m  te m a te m  
z n a w c y  m u z y c z n i w s p o m in a ją ró w n ie ż o t .  
z w . „ P ie śn i E s te ry " , p o c h o d z ą c e j z o s ie m ­
n a s te g o w ie k u .

M a łe d z ie łk o , b ę d ą c e d z iś ju ż „ b ia ły m  
k ru k ie m " , a u to re m  k tó re g o  je s t A rtu r L o th

U k a z a ło s ię , ż e z p o d s z c z ą tk ó w  s a m o ­

c h o d u w y d o b y to n ie tru p a T e tz n e ra , le c z  

z w ło k i z a m o rd o w a n e g o p rz e z n ie g o n ie ­

z n a n e g o w łó c z ę g i, o d  k tó ry c h ro ją s ię g o ­

ś c iń c e n ie m ie c k ie p o d c z a s g d y z b ro d n ia rz  

w  b e z p ie c z n e m  u k ry c iu o c z e k u je z a in k a s o -  

w a n ia p rz e z ż o n ę 1 4 5 ty s . m k ., n a k tó rą to  

s u m ę u b e z p ie c z y ł s ię p rz e d m ie s ią c e m .

Ż o n a w y ra f in o w a n e g o z b ro d n ia rz a , u s u  

w a ją c e g o w  c ie ń p o m y sło w o ść a u to ró w  p o  

w ie śc i k ry m in a ln y c h , z o s ta ła a re s z to w a n a . 

• T e tz n e r .ś c ig a n y je s t l is ta m i g o ń c z e m i.

B e r lin  5 . 1 2 . te l . w ł.

T e tz n e ra a re s z to w a n o w c z o ra j w  S tra s s  

b u rg u , s k ą d p rz e w ie z io n y z o s ta ł d o R a ty s ­

b o n y . P rz y z n a ł s ię z a ró w n o  d o p o p e łn ie n ia  

z b ro d n i w  d n iu 2 7 . l is to p a d a , ja k i d o te ­

g o , ż e w  d n iu  2 1 . u b . m . u s iło w a ł z a m o rd o ­

w a ć p e w n e g o  c z e la d n ik a c o m u s ię je d n a k  

n ie u d a ło . T e tz n e r tw ie rd z i, ż e z b ro d n ię  

p o p e łn ił z a n a m o w ą s w e j ż o n y .

g ie m  d z ie c i w  w ie k u o d d w ó c h d o d z ie ­
s ię c iu la t , z n a la z ł ś m ie rć w  p ło m ie n ia c h .  
Ż o n a fa rm e ra u ra to w a ła s ię z d w o jg ie m  
m ło d s z y c h  d z ie c i .

W  n a jw a ż n ie jsz e j d la n a s s p ra w ie  s p rz e  
d ą ż y ś w iń n a w o ln y m  ry n k u (o i le n ie ­
m ie c k ie fa b ry k i p rz e tw o ró w  m ię s n y c h  n ie  
z u ż y ją c a łe j i lo ś c i, p rz e w id z ia n e j w  tra k  
ta c ie d o im p o r tu z P o ls k i) N ie m c y s to ją  
n a s ta n o w is k u n ie p rz e je d n a n e m .

W  ty c h w a ru n k a c h z a w a rc ie tra k ta tu  
je s t w ą tp liw e .

R u tk o w sk ie g o n a d to r k o le jo w y . M ie j ­

s c a te g o  je d n a k  p o s z k o d o w a n y  o k re ś lić  

n ie m o ż e , p o n ie w a ż  o d z y sk a w s z y o k o ło  

g o d z . 4  p rz y to m n o ś ć  n ie .  s p a m ię ta ł s o b ie  

g d z ie s ię z n a jd o w a ł. W  z w ią z k u  z ty m  

n a p a d e m  p rz y trz y m a n o E d m . B o rk o w ­

s k ie g o , z a m . w T o ru n iu w b a ra k a c h  

B a ż y ń sk ic h 3 i A n to n . G u ź liń sk ie g o ,  

z a m . w  T o ru n iu  p rz y  u l. K o ś c iu s z k i 6 4  

ja k o p o d e jrz a n y c h . D a ls z e d o c h o d z e n ia  
w  to k u .

b lis k im  k o n ta k c ie . G d y  w k o ń c u  z g ło s z o  

n o , ż e w  J a b ło n o w ie (p o w . b ro d n ic k ie ­

g o ) o trz y m a ł p e w ie n  c z ło w ie k o d  n ie ja ­

k ie g o „ M ie tk a " , k tó re g o  b liż e j n ie z n a ,  

fa łs z y w e p ie n ią d z e , p rz y s tą p io n o  d o  re ­

w iz ji w  d o m u ro ln ik a B ą k a , p o d c z a s  

k tó re j z n a le z io n o 1 2 m o n e t p o d ro b io ­

n y c h , 1 k g . c y n y  i o ło w iu , k ilk a  m o n e t  

n ie u d o ln ie p o d ro b io n y c h i p rz y b o ry  d o  
p o d ra b ia n ia p ie n ię d z y . W y m ie n io n y c h  

w ra z z d o w o d a m i, rz e c z o w e m i o d s ta w ie  

n o  d o  d y s p o z y c ji w ła d z s ą d o w y c h w  

G ru d z ią d z u .

w y k a z u je z w ią tz e k p o m ię d z y p o c z ą tk ie m  
„ M a rs y lja in k i“ , a z n a n ą ju ż w  w ie k u s ie ­
d e m n a s ty m  p ie śn ią : „ O  k ró lo w ie , w y ż e ń c ie  
o s z c z e rs tw o !" . P ie rw sz a je j z w ro tk a b y ła  
ś p ie w a n a z u p e łn ie n a tę s a m ą m e lo d ję , c o  
w s tę p  d o  „ M a rsy lja n k i" , a  i w  d a ls z y c h  m o ­
ty w a c h  o b u  p ie ś n i d o p a trz e ć  s ię m o ż n a  n ie ­
ja k ie j a n a lo g ji.

Ż e te d y R o u g e t d e IT s le . tw o rz ą c s w ó j 
w ie k o p o m n y  h y m n , m ó g ł p o d le g a ć  w p ły w o ­
w i ja k ie jś d a w n ie j z a s ły s z a n e j m e lo d ji je s t  
rz e c z ą b a rd z o p ra w d o p o d o b n ą .

Iskry humoru.
W koszarach.

P o w ia d a m  c i, o d d w u ty g o d n i, k ie d y  
k a p ra l z a c z ą ł c z y ta ć p is m a s a n a c y jn e w  
g u ś c ie . .D e -P e “ , w y ra ż a s ię d o n a s ja k  o -  
s ta tn i fo rn a l.

Wiadomości z prowincji.
KONOJADY, pow. brodnicki.

O znaczeniu nazwy „Konojady". P a s a ­
ż e ró w , ja d ą c y c h  k o le ją  z W a rs z a w y , z a c ie ­
k a w ia n a z w a n a s z e j p o m o rs k ie j s ta c ji k o ­
le jo w e j K o n o ja d y . R z u c a s ię w ię c p y ta n ia , 
s k ą d  o n a p o c h o d z i i ja k ie je j z n a c z e n ie ?  
N ie m c y o c z y w iś c ie , d la k tó ry c h  w s z y s tk o  
c o s ię łą c z y z P o m o rz e m  je s t „ u rd e u ts c h " ,  
b e z z a k ło p o ta n ia t łu m a c z a , ż e „ ry c e rz  
n ie m ie c k i" O tto  v . K u n o ja th  b y ł o n g iś w ła  
ś c ic ie le m  ty c h  w ło ś c i i z je g o w ię c o s o b ą  
łą c z y s ię n a z w a . T y m c z a se m , w e d le k ro -  

- n ik p o ls k ic h i n ie m . n ie s tw ie rd z o n o , ja ­
k o b y  ja k iś  O tto  v . K . b y ł k ie d y k o lw ie k  w ła  
ś c ic ie le m  ty c h d ó b r . P o z a te m n a z w a  
K o n o ja d y w  fo rm ie K o n o ja d  z a c h o d z i je s z  
c z e w  in n y c h d z ie ln ic a c h P o ls k i; m a m y  
n p . K o n o ja d p o d K o ś c ia n e m (W ie lk o p o l­
s k a ) , g d z ie c h y b a n o g a ry c e rz a O . v . K . 
n ig d y  n ie p o s ta ła .

N a s z e ję z y k o z n a w s tw o tra k tu je rz e c z  
p o w a ż n ie j; tw ie rd z i s ię n p ., ż e w  c z a sa c h  
p o g a ń s k ic h w  K . p o d c z a s u ro c z y s to ś c i p o  
g a ń s k ic h  u c z e s tn ic y  p rz y  k o ń sk ie m  u c z to ­
w a li m ię s ie .. . , ż e w ię c n a z w a p o w s ta ła z e  
s k rz y ż o w a n ia „ k o ń " i „ je ść " . T y m c z a s e m  
k u lt k o n ia w  z n a c z e n iu te m  c o  u s ta ry c h  
G e rm a n ó w  n ig d z ie u s z c z e p ó w s ło w ia ń  
s k ic h  n ie z o s ta ł s tw ie rd z o n y . O b o k K o n o ­
ja d p o ło ż o n e K o n o ja d k i n ie ro z w ią z u ją  
s p ra w y , p o n ie w a ż K o n o —  „ ja d k i" — a  
,ja tk i" to d w a ro z m a ite o k re ś le n ia .

Ż e K o n o ja d y p o w s ta ły  z e s k rz y ż o w a n ia  
p o w y ż . p o d a n y c h w y ra z ó w  n ie u le g a w ą t­
p liw o ś c i, n a le ż y je d n a k  w la ć s e n s w  te n  
d w u c z ło n o w y w y ra z . M o je m  z d a n ie m  z b ie ­
ra ło s ię w  K . p o d c z a s w y p ra w  w o je n n y c h  
w o js k o k o n n e ; tu p a s ły  s ię z w ie rz ę ta a ż  
d o  c h w ili o g ó ln e g o  p o c h o d u , s tą d  w ię c p o ­
w s ta ło o k re ś le n ie K o n o ja d y . N a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j je d n a k K . b y ły m ie js c o w o ś c ią  
„ p o p a s u " w  ty c h c z a sa c h , k ie d y to G ru ­
d z ią d z ja k o m ie jsc e h a n d lo w e n a d W isłą  
m ia ł ju ż ś p ic h le rz e , g d z ie m a g a z y n o w a ­
n o  w y h o d o w a n ą H a z ie m i M ic h a ło w s k ie j i  
lu b a w sk ie j p s z e n ic ę , s k ą d z a ś s ta tk a m i  
rz e k ą w y s y ła n o  ją n a G d a ń s k . W  d ro d z e  
d o G ru d z ią d z a z a trz y m y w a ł s ię w  K . ta ­
b o r w o z o w y , n a p o p a s , i m o ż liw e ż e  
s tą d  p o w sta ła  n a z w a K o n o ja d y . x

CHOJNICE.
Banda złodziejska grasuje. W u b ie g ły  

c z w a rte k o k o ło g o d z . 1 1 w ie c z o re m  w ta r ­
g n ę li d w a j z ło d z ie je d o m ie s z k a n ia w ła ­
ś c ic ie la re s ta u ra c ji p . W ę s ie rsk ie g o , z 
k tó ry c h  p ie rw s z y  g ra s u ją c p o k u c h n i, s p ło  
S iz o n y z o s ta ł p rz e z c ó rk ę p a ń s tw a W ę g ie r ­
s k ic h i p o c z ą ł u c ie k a ć . O d w a ż n a je d n a k ż e  
p a n ie n k a p o g o n iła w ś la d z a n im  p la c e m  
J a g ie llo ń s k d m  i u lic ą S trz e le c k ą , g d z ie  
u d a ło  je j s ię p rz y  p o m o c y  s z o fe ra p . W a l­
c z a k a z ło d z ie ja u ją ć . P o d c z a s te g o z a jśc ia  
z d o ła ł d ru g i z ło d z ie j , k tó re g o z a u w a ż o n o  
s c h o d z ą c e g o z g ó rn e g o p ię tra , z b ie c , z a ­
b ie ra ją c p ła s z c z i k ilk a s u k ie n . D z ie ln a  
je d n a k ż e n a s z a p o lic ja p rz y trz y m a ła z ło ­
d z ie ja p rz e d d w o rc e m , o d b ie ra ją c s k ra ­
d z io n ą p . W . o d z ie ż . Z ło d z ie je p o d a li s ię  
ja k o J ó z e f O s z n iła z Z e lg o s z c z a p o w ia tu  
s ta ro g a rd z k ie g o i C u k ie r A n to n i z e W ró ­
b le w a p o w . s z a m o tu lsk ie g o .

D n ia n a s tę p n e g o w ła m a li s iię n ie z n a n i  
d o tą d s p ra w c y d o p iw n ic y p . R o ln ic k je g o  
p rz y p la c u J a g ie llo ń s k im , s k ą d z a b ra li  
k ilk a m e n d li ja j , p o c z e m  z a c z ę li s ię d o -  
k ra d a ć d o p iw n ic y p . m e c e n a s a R a d w a ń ­
s k ie g o , g d z ie z o s ta li s p ło s z e n i p trz e z s łu ­
ż ą c ą . P ra w d o p o d o b n ie  m a  s ię  tu ta j d o  c z y ­
n ie n ia z z a w o d o w ą b a n d ą z ło d z ie jsk ą ,  
p rz y b y łą w  w ię k s z e j l ic z b ie z G d y n i.

ŻABNO, powiat starogardzki.
Odnalezienie skradzionych koni, Z skra 

d z io n y c h p . M n isz e w s k ie m u A lo jz e m u w  
Ż a b n ie trz e c h  k o n i, o c z e m d o n o s il iś m y , 
o d n a le z io n o  w  p o w ie c ie tu c h o lsk im  2 k o ­
n ie i z w ró c o n o p o s z k o d o w a n e m u . S p ra w ­
c y p ra w d o p o d o b n ie z a u w a ż y w s z y p o ś c ig , 
p o z o s ta w ili k o n ie i z b ie g li n ie p o z n a n i. —  
D o c h o d z e n ia  w  c e lu  o d n a le z ie n ia  trz e c ie g o  
k o n ia o ra z u ja w n ie n ia s p ra w c ó w  p ro w a ­
d z i s ię n a d a l.

PUCK.
Pożar. D n ia 2 8 1 1 . b r . s p a lił s ię n a  

s z k o d ę S a m o ta ja  F ry d e ry k a  w  P u c k u  p rz y  
u l. M o rs k ie j 8 g a ra ż s a m o c h o d o w y wraz 
z s a m o c h o d e m  o ra z p rz y b u d o w a n y c h le w  
w ra z z e s p rz ę ta m i g o s p o d a rc z e m i i ro < ln i-  
c z e m i. S tra tę p o w s ta łą p rz e z p o ż a r o b lic z a  
s ię n a s u m ę 1 8  0 0 0 z ł. S a m o c h ó d u b e z p ie ­
c z o n y b y ł n a 1 2 0 0 0 z ł, g a ra ż n a 3000 zŁ 
D o c h o d z e n ia s ą w  to k u .

CZERSK.
Kłopoty komornika sądowego. N ie d a w n o  

m ia ło tu m ie js c e c ie k a w e z a jśc ie w  s k ła ­
d z ie k o n fe k c y jn y m  p . K o z ła . T u te jsz y  s e ­
k re ta rz s ą d o w y p . Z a re m b a c h c ia ł z a ją ć  
to w a ry b ła w a tn e w  ty m ż e s k ła d z ie , le c ®  
n a p o tk a ł n a n ie sp o d z ia n e p rz e s z k o d y . Wi­
d o c z n ie n a m ó w io n a  „ g ra n d a " z ło ż o n a z 1 5  
o s ó b , s ta n ę ła  p rz e d  s k ła d e m  c e le m  u d a re m ­
n ie n ia fa n to w a n ia to w a ró w . W  p e w n e j  
c h w ili w e s z ła d o s k ła d u ż o n a p . Kozła, 
z a b ra ła p ła s z c z , k tó ry ju ż b y ł z a ję ty i 
w s z c z ę ła  w ie lk i k rz y k , n a  c o  p rz y b ie g li K o ­
z ie ł z k ije m  w  rę k u  i B lo c k , c h c ą c  u d e rz y ć  
p . Z a re m b ę . Z a w e z w a n y p o lic ja n t te m u  
p rz e s z k o d z ił , le c z i je m u s ta w io n o o p ó r ,  
ta k , iż m u sia n o z a w e z w a ć d a lsz e j p o m o c y  
z p o lic ji. Z a jś c ie z lik w id o w a n o . Sprawa 
o p rz e s ię o s ą d .

KIEŁPIN, pow. tucholski.
Wypadek samochodowy. W e w to re k 2 6  

1 1 . w  d n iu o d b y w a n ia s ię w  T u c h o li ja r ­
m a rk u , je c h a ł s z o są m ie js c o w y w ła śc ic ie l  
p . G u lg o w s k i fu rm a n k ą d o m ia s ta . N a  
s z o s ie p o m ię d z y T u c h o lą a K ie łp in e m  je ­
c h a ł z p rz e c iw n e j s tro n y  s a m o c h ó d , k tó ry  
n ie w ia d o m o ja k im  s p o s o b e m w p a d ł n a  
w ó z  d ru z g o c z ą c  g o ; k o ń  z o s ta ł p o k a le c z o n y  
a p a n G u lg o w s k i d o z n a ł p o w a ż ­
n y c h o b ra ż e ń . S a m o c h ó d , k tó ry s p o w o ­
d o w a ł to n ie s z c z ę ś c ie z o s ta ł ro z p o z n a n y .
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Z działalności grudziadz. 
Izby Rzemieślniczej.

Ewangelia 
n a  d r u g ą  n ie d z ie lą  a d w e n tu .

K u r sy b a r w ie n ia i p o ly s k o w a n ia d r e w n a .
Jak się dowiadujem y, tutejsza ruchli­

wa Izba Rzem ieślnicza — po zorganizowa 
niu w swoim okręgu szeregu wykładów  
dla rzem iosła, w dalszym programie swej 
owocnej pracy organizuje obecnie specjal­
ne k.ursy barwienia (bejcowania) i poły- 
skowania (politurowania) drzewa.

Im preza ta spotkała się z ogólnem za­
dowoleniem cechów —  które w niespodzie­
wanej ilości zgłaszają swych uczestników.

Pierwszy kurs odbędzie się w Toruniu 
dnia 2 grudnia br. a przewidziane są dal 
sze w Nowem , w Kościerzynie, w Chojni­
cach etc. Kursy trwają 4— 6 dni, po 3— 4 
godziny dziennie.

Istotnie kursy takie okazały się wielką 
i naglącą koniecznością. Kiedy bowiem  
zagranicą rzem ieślnik w specjalnych szko 
łach rzem ieślniczych zapoznaje się z naj- 
Bowszem i zdobyczami techniki barwienia 
drzewa i w warsztatach swych takowe sto 
sując staje do walki z konkurencją m niej 
wykwalifikowaną, — dziedzina ta w Pol­
sce leży jeszcze w powijakach. Sprawę 
bejcowania często nasze rzem iosło traktu  
je jako rzecz drugorzędną, skutkiem cze­
go w m eblach stylowych, artystycznych, 
specjalnie drobnem u rzemiosłu trudno  
konkurować z zagranicą.

Urządzone przez Izbę kursy m ają cha­
rakter czysto praktyczny — a są poprze­
dzane krótkim wykładem — główną nutą 
jest: oszczędność w pracy i w m aterjale 
przez wyparcie zagranicznych fornierów  
i bejc, a zastosowania tylko m aterjału  
krajowego a tern samem tańszego. Bejcu­
jąc bowiem um iejętnie drzewo krajowe 
m ożna osiągnąć efekty najdroższego drze­
wa zagranicznego.

Na kursach tych uczestnicy naocznie 
się przekonają, że polskie bejce —  ostatni 
postęp polskiego przem ysłu chem icznego  
— swoją wydajnością, swem głębokiem  
wnikaniem w drzewo, swoją odpornością 
na działanie światła i zdolnością wywo­
łania słoju drzewa, w zupełności dotych­
czas stosowany towar niem iecki nie tylko  
zastępują, ale go przewyższają. O

KRONIKA.
Sobota 7. 12. 1929 r.

Am brożego.
Niedziela, 8. 12. 1929 r.

-- Niep. Pocz. NM P, '. Ac >■
Poniedziałek, 9 12. 1929 r.

Leokadji. . ; %

O O s o b is te . Ks. Rom an Gdaniec adm i­
nistrator w Orzechowie, dawniej wikary  
w W ąbrzeźnie, zostaje z ndiem 1 1. 1930 
r. przeniesiony jako wikary do parafji 
św. M ikołaja w Grudziądzu. Ks. Gdańco- 
wi, który cieszy się wśród nam i ogólną 
sym patją życzym y na nowem stanowisku  
wszelkiej pom yślności. Redakcja.

0 P r z e d s ta w ie n ie g w ia z d k o w e d z ie c i  
o c h r o n k i D z ie c ią tk a J e z u s , W ubiegły 
wtorek odbyło się powyższe przedstawie­
nie wobec wypełnionej sali gośćmi. Pro­
gram był bardzo obszerny i wszystkie po­
pisy wypadły tak uditnie, że żaden widz 
nie doznał uczucia nudy, lecz wprost od 
wrotnie wszyscy przyglądali się wystę­
pom naszych „m ilusińskich 1* z nieustan­
nym śm iechem na ustach. Piękne dekla- 
fhacje, oryginalnie wyprowadzone i 
zgrabnie wykonane tańce, teatrzyk 
„Czarodziejska fujarka", ćwiczenia oraz 
występ gwiazdora oto zarys program u  
przedstawienia nad którem dzieci nasze 
p r a c o w a ły przez prawie rok cały.

P r z y tej okazji podkreślam y uznanie- 
jakie należy się siostrze ochroniarce, któ­
r e j bezinteresowna praca pobudza um ysły  
dzieci do pracy, którym nauka w ochron  
ce w czekającem  je życiu szkolnem bar­
d z o s ię p r z y d a .

0 N a p a d n a p o s te r u n k o w e g o . Dnia 
30. 11. br. o godz. 18.30 przytrzym ał leśni­
czy państwowy Stykuła z leśnictwa Drwę 
ca pow. W ąbrzeźno furm ankę 3-konną, 
naładowaną drzewem , zdążającą w stronę 
Ostrowitego. W chwili, gdy leśniczy pod­
szedł do furm anki, jeden ze znajdujących 
się przy furm ance osobników wym ierzył 
przeciwko niem u dubeltówkę, Stykuła je­
dnak wczas osobnika tego ubezwładnił. —  
Osobnicy korzystając z ciem ności zdołali 
zbiec, pozostawiając wóz wraz z końm i na 
m iejscu. W drożone natychm iast docho­
dzenia ujawniły, że sprawcam i są W iś­
niewski Paweł i szwagier jego Edward  
M óryke, rolnicy i właściciele 120-m orgo- 
wego gospodarstwa w Ostrowitem . Dalsze 
dochodzenia w toku.

0 C o p o r a b ia  w  W ą b r z e ź n ie m ło d z ie ż  
ż e ń s k a ?  T o w . M łodzieży Żeńskiej w pracy  
nie ustaje. M łodzi pracują nie tylko dla 
siebie, ale i dla ogółu. Owocem takiej 
pracy dla ogółu będzie wtorkowe przed­
stawienie am atorskie tut. towarzystwa. 
Odegraną zostanie sztuka teatralna p. t: 
„ B o h a te r k a chrześcijańska/*. Religijna 
tr e ś ć przedstawienia zasługuje bezwarun­
kowo na poparcie ze strony obywatelstwa.

M at XI. 2-100.
W ohczas usłyszawszy Jan w więzieniu  

dzieła Chrystusowe, posławszy dwu z ucz­
niów swoich rzekłM u: Tyś jest, który  m asz 
przyjść, czyli inszego czekam y? A od­
powiadając Jezus rzekł im : Szedłszy od­
nieście Janowi coście słyszeli i widzieli: 
ślepi widzą, chrom i chodzą, trędowaci by­
wają oczyszczeni, głusi słyszą, um arli 
zm artwychwstają, ubogim Ewangelję o- 
powiadają. A błogosławiony jest, który  
się ze M nie nie zgorszy. A gdy oni ode-

Przedstawienie to w sposób niewątpliwie 
udatny, przedstawi widzom tendencje 
autora i m oralną ich wartość.

0 K u r s g o to w a n ia , k r o ju  h a ftu  i s z y c ia . 
Nowy kurs gotowania, kroju haftu i szycia 
rozpocznie się z dniem 8-go stycznia 1930 
i trwać będzie trzy m iesiące. Na powyższy  
kurs m ożna się zapisać w księgarniach: p. 
W ojteckiej i p. Guldy. Poza tern przyjm u­
ją zapisy Panie instruktorki kursu w do­
m u p. Fens>kowej przy ul. W olności.

W pisowe na kurs wynosi 5 zł. opłata 
zaś za wiktuały i wszelkie środki potrzeb­
ne do przeprowadzenia kursu 20 zł m iesię­
cznie czyli cały kurs kosztuje 65 zł.

0 U ję c ie o s z u s tó w . Policja ujęła ostat­
nio Jana Kiełbasiewicza z Jarantowic, ży­
dów braci Srula-berg. Cweigenbergów z Ło 
dzi. W ym ienieni jako dom okrążni handla­
rze zbierali w okoHcy i w m ieście podpisy  
na weksel in blanco i następnie wypełnia­
li je na wyższe sumy wykorzystując w ten  
sposób niedoświadczenie ludzi. Przy aresz­
towanych znaleziono znaczną ilość weksli, 
które uległy oczywiście konfiskacie.

0 J u b ile u sz  T o w . L u d o w e g o . W  nadcho­
dzącą niedzielę obchodzić będzie Towarzy­
stwo Ludowe 25-tą rocznicę swego ist­
nienia. W dniu tym odprawi się uroczysta 
m sza św. na intencję towarzystwa w cza­
sie której członkowie przystąpią do wspól­
nej Kom unji św.

Po południu o godzinie 4-tej odbędzie 
się w wikarjówce jubileuszowe zebranie, 
na którem  zda zarząd sprawozdanie z 25-let 
niej działalności.

Na zebranie powyższe zaprasza zarząd  
sym patyków i prosi wszystkie m iejscowe 
towarzystwa o przysłanie delegatów.

0 Z  T o w a r z y s tw a P r z y ja c ió ł H a r c e r *  
s tw a . Tutejsze Koło Przyjaciół Harcerzy, 
którego działalność od dłuższego czasu u- 
stała, odbędzie zebranie dziś w piątek w  
sali rady m iejskiej. Na zebraniu tern bę­
dą om awiane sprawy  - dotyczące zaopieko­
wania się szerszego społeczeństwa ruchem  
harcerskim . Członków i sym patyków ko­
ła uprzejm ie na to zebranie zaprasza 

Zarząd.

0 Z e b r a n ie T o w . W ła ś c ic ie li D o m ó w  
odbędzie się w poniedziałek dnia 9 b. m . 
o gódz. 8-ej wieczorem w hotelu Pod bia­
łym orłem p. Szym ańskiego. — Zarząd.

0 W  s p r a w ie d o d a tk o w e g o w y m ia r u  
p o d a tk u  o d  n ie r u c h o m o śc i z a  r o k  1 9 2 4 — 2 7  
zwołuje się wszystkich członków, którzy  
brali swego czasu udział w reklam acjach  
na zebranie w poniedziałek dnia 9 b. m . 
o godz. 8-ej wieczorem w hotelu Pod bia­
łym orłem p. Szym ańskiego.

Posiadam y korzystne wiadom ości i pro  
simy o grem jalne stawienie się w powyż­
szym dniu.

Zarząd  
Z. Sigurski.

0 Z  k s ię g i s ta n u  c y w iln e g o . W m iesią­
cu listopadzie zanotowano w W ąbrzeźnie 
15 urodzeń z czego były dwa urodzenia 
nieżywe. Z pośród dzieci żyjących jest 6 
płci m ęskiej a 8 płci żeńskiej. Zgonów za 
notowano 16. M ałżeństw zawarto 15. W  
dniu 1 bm . liczyło m iasto nasze 9707 
m ieszkańców.

K O W A L E W O .
O d p u s t . W przyszłą niedzielę odbędzie 

się w Kowalewie odpust św. M ikołaja. Na 
odpust len jak zresztą co roku zjedzie do  
Kowalewa rzesza wiernych z dalszych o- 
kolic. 0

P Ł U Ż N I C A , p o w . w ą b r z e sk i.
W trzoianku ukradziono p. Lewandow ­

skiemu 21 kur. Na trop złodziej, wpadła po­
licja w Grudziądzu. Część łupu złodziej­
skiego (13 kur) zdołała policja złodziejom  
odebrać i zwrócić właścicielowi. Odebrane 
kury zostały już zabite. 0

C Z A P L E .
N a p a d . W sobotę dnia 30. 11. o godz. 17 

został napadnięty przy zagrodzie p. Zabłyń- 
skiego w Czaplach obywatel p. M . Stani­
szewski. Został obrzucony cegłam i, z któ­
rych jedną przywiózł na wozie do dom u. 
Zgłosił w niedzielę napad w posterunku  
Policji Państw., prosząc o spisanie proto­
kółu. Policja jednak oświadczyła m u, że 
jest do spisywania protokółu tylko wten­
czas powołaną o ile delikwent zostanie po­
raniony lub odniesie jakikolwiek uszczer­
bek ciała' ’ . 0

K R Ó L . N O W A  W I E Ś .
W e wtorek w godzinach popołudnio­

wych zm arł długoletni członek Tow. Śpie­
wu „Harm onja" i Tow. Powst. i W oj. śp. 
G  rzeszowski, śp. Zm arły odznaczał się 
prawym charakterem i był gorliwym Po­
lakiem . ,Cześć Jego pam ięci! 0 

szli, począł Jezus m ówić do rzesz o Janie: 
Coście wyszli na puszczę widzieć? trzcinę 
chwiejącą się od wiatru? Ale coście wy­
szli widzieć? Człowieka w m iękkie szaty  
obleczonego? Oto, którzy w m iękkie szaty 
się obłóczą w dom ach królewskich są. Ale 
coście wyszli widzieć? Proroka? Zaiste 
powiadam wam , i więcej niż Proroka. Bo 
ten jest, o którym napisano: Oto Ja po­
syłam Anioła M ego przed obliczem two- 
jem , który zgotuje drogę twą przed to­
bą. A

G R U D Z IĄ D Z .
W z r o s t b e z r o b o c ia . W  Grudziądzu zapo­

wiada się sm ętna gwiazdka. Bezrobotnych  
coraz więcej. PE-PE-GE zwolniło przed  
kilkom a dniam i około 800 pracowników. 
Bezrobotni grom adzą się w różnych m iej­
scach m iasta. M am y nadzieję i dla nich  
znajdzie się w najbliższym czasie praca.

Z Brodnicy.
O d z n a c z e n ie . — Ś m ie r te ln y w y p a d e k . —  
Z ło d z ie j w  k o śc ie le . — O tw a r c ie K a s y

C h o r y c h .

Obywatel ziem ski p. Konstanty Łyskow- 
ski z Kom orowa p. brodnicki na zawo­
dach strzeleckich w dzień św. Huberta o- 

/..m ai w Grudziądzu za najlepsze strze­
lanie m yśliwskie pierwszą nagrodę w po­
staci wielkiego puhara srebrnego.

W rocznicę 11-tą Niepodległości Polski, 
odznaczeni zostali: adwokat i notarjusz p. 
Henryk Chudziński złotym krzyżem za­
sługi, a bronzowym krzyżem zasługi nau­
czycielka szkoły wydziałowej panna M arja 
Cichońska.

Ogólnie znany i ceniony starszy drogo- 
m istrz p. August Degner od 1899 r. stale 
pełniący swą służbę, m ijając rowerem  
dwa wozy z burakam i tracąc równowagę, 
wpadł pod wóź w tak nieszczęśliwy spo­
sób, że obydwa wozy przeszły po jego cie­
le. Nieprzytom nego w ogrom nych cierpie­
niach przeniesiono do m ieszkania w Lem - 
bargu, gdzie wkrótce życie zakończył. 
Zmapły pozostawił jak najlepsze wspom - 

। nienie wśród kolegów i znajom ych.
W e czwartek odbył się zapowiedziany 

przez rad  jo koncert Kiepury z Frankfurtu, 
transmitowany przez W arszawę; koncert 
noruszył nasze m iasto, gdyż wydano nawet 
odezwę z prośbą do posiadaczy elektrycz­
nych m otorów, aby od wpół do ósmej wie­
czorem zaprzestali czynności przy m oto­
rach, toteż bez najmniejszego szm eru wy­
słuchano wspaniałego koncertu.

Pewien osobnik okradł w kościele pusz­
kę z ofiaram i w biały dzień, ale m ocno  
się om ilił, .>;Jgdyż była G . opróżniona  
niedawno przez władzę kościelną. — u- 
czynił tylko wielką niewygodę dla poboż­
nych, którym drzwi zam knięto, otwierając 
jedynie drzwi naprzeciwko plebanji tak, że 
trzeba obchodzić kościół chcąc się dostać 
do środka.

Dobrze tu zgrana jest grupa am atorska  
teatralna Tow, śpiewu kościelnego św. Ce­
cylii. W ostatnich czasach odegrany zo­
stał m elodram at „Lokaj za pana" — na­
stępnie kom edyjka „Czuła struna" i farsa 
sceniczna „Staruszkowie w zalotach". W y­
wiązali się tak dobrze am atorzy, że cały 
zespół został zaproszony w zeszłą niedzie­
lę do Jabłonowa, a w następną niedzielę 
do Lidzbarka.

W  d. 23 bm . odbyło się uroczyste otwar­
cie Kasy Chorych we własnym nowym  
kosztownym gm achu.

Z ostatniej chwili.
Katowice, 6. 12. Tel. wł.
W  ub. nocy nastąpiło tu wykolejenie  

pociągu towarowego wskutek oderwa­
nia się kilku wagonów załadowanych 
węglem . W agony te całą siłą rozpędu 
uderzyły, o pociąg i wykoleiły się. Ob­
sługa zdołała na czas wyskoczyć. Stra­
ty m aterjalne są dość znaczne.

Praga, 6. 12. Tel. wł.
Podczas prac około budowy wielkiej 

elektrowni wybuchła straszna eks­
plozja. Przy kopaniu dołu uderzyli dwaj 
robotnicy łopatą na ładunek dynam itu, 
który pozostał tam  od prac poprzednich. 
Dynam it eksplodował, przyczem jeden  
z robotników poniósł śm ierć a drugi 
ciężkie rany.

Lwów, 6. 12. Tel. wł.
Zdarzyła się tu strasz kat. sam olot., 

przyczem śm ierć znalazł jeden oficer i 
dwóch podoficerów, natom iast jeden  
oficer został ciężko ranny.

W arszawa, 6. 12. Tel. wł.
W dniu wczorajszym odbyły się tu  

dem onstracje kom unistyczne. Tłum de­
m onstrantów został rozpędzony przez 
policję.

Kraków, 6. 12. Tel. wł.
Przewodniczący kom isji sztuk pięk­

nych dr. Tom kowicz stwierdził, iż cu­
downy obraz M atki Boskiej Częstochow  
skiej nie pochodzi z XII. wieku, jak są­
dzono początkowo, lecz z wieku XIV. 
Obraz m alowany został przez m istrza  
włoskiego wczesneg renesansu Giotto.

W arszawa, 6. 12. Tel. wł.
Dzisiaj w południe odbędzie się w

Sejm ie głosowanie nad wnioskiem
„centrolewu" w sprawie wotum nieuf­
ności dla rządu. Kom uniści zgłosili wnio  
sek o wyrażenie wotum  nieufności m ar­
szałkowi Daszyńskiemu.

Sanatorom zrzedły m iny, starają się 
oni wywołać nastrój ,,sielankowo-ugo-  
dowy".

Puck, 6. 12. Tel. wł.
W czoraj, we czwartek, o godz. 4 po  

południu wskutek m gły wpadł hydro  
plan do zatoki. Pilot podpor. Kawecki 
został zabity, obserwator podpor. Sza- 
lewicz ciężko ranny.

Kredyty angielskie dla cukrow­
nictwa polskiego.

Powrócił z Londynu prezes Związku  
Cukrowni b. Kongresówki p. Zagleniczny, 
który jeździł zagranicę w sprawie dal­
szych kredytów dla cukrownictwa.

Kredyty te w bankach angielskich sta­
nowią 1.200 tys. funtów szterl. są spłaca­
ne kwotami uzyskiwanem i ze sprzedaży 
cukru polskiego na rynkach obcych.

Z kredytów tych cukrownictwo polskie 
korzysta już od szeregu lat pom imo, że są 
one dla samego cukrownictwa bardzo u- 
ciążliwe z powodu obowiązkowego łącze­
nia ich ze sprzedażą cukru, co deprym u­
jąco odbija się na cenie cukru naszego 
zagranicą; poza tern są one poręczone 
przez B. G. K. co osłabia kredyt polski 
zagranicą.

Iskry humoru.
W  k o s z a r a c h .

Posiadam ci, od dwu tygodni, kiedy  
kapral zaczął czytać pism a sanacyjne w  
guście „De-Pe“ , wyraża się do nas jak o- 
statni fornal.

—  Czy dawno już, to wino stoi w  
butelkach, gospodarzu?

—  A ściągnęłem je, w zeszłym rokn  
na świętego M ichała.

—  Tak? A m oże to było na świętegc  
Jana Chrzciciela?

(„Rire")

Giełda zbożowa.
W arunki: H a n d e l h u r to w n y , p a r y te t P o ­

z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a b ie ­

ż ą c a , z a  1 0 0  k g .:

P o z n a ń , dnia 4. grudnia 1929.

Standardy: a) żyta 696 gr (118.5 f. 
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 f. w hol.)

- „Ceny trasakcjyne"

Żyto 195 tonn parytet Poznań 

Usposobienie spokojne.

„Ceny orjentacyjne* 1 
parytet Poznań. 

Pszenica......................................
Usposobienie spokojne.

Jęczm ień przemiałowy
Jęczm ień browarowy  

Usposobienie spokojne.
Owies

Usposobienie spokojne.
M ąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70%).

Usposobienie spokojne.

M ąka pszenna 65% w wł. work. 58,50— 62,50

26,00— 27,Ot

38,00-40.00

26,00-27,0C
27,00-30.0c

22,25-24,25

41 .0C

Usposobienie spokojne.

Otręby żytnie ....  16.50— 17,50
Otręby pszenne . . , 118.50— 19.50
Rzepak ....  70.00— 74.00
Groch polny  , 38.00— 42.00
Groch Victoria  . . . 44.00— 51.00
Groch Folgera . . . 40.00— 47.0Q
Ziem niaki fabryczne franco

fabryka za kg. % m ączki 0,19
Słom a luźna ..................................3,00—  3.30
Słom a prasowana . , . 4.00—  4.35
Siano luźne ....  8.00—  9.00
Siano prasowane nadnoteckie 10.00—  1.10

Ogólne usposobienie spokojne.
Uwagi: Ziemniaki jadalne bez handlu,

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
E,dward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A . 
w  T o r u n iu .
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O b w ie sz c z e n ie .
Dla przypom nienia i ostrzeżenia podaję wyjątki 

z rozporządzenia Prezydenta R, P. z dnia 22, III, 1928  
r . o ochronie zwierząt (Dz, Ust. R. P. nr. 36. poz. 332) 
a m ianowicie;

Art. 1.
Znęcanie się nad zwierzętam i jest wzbronione. 

Za zwierzęta w rozum ieniu niniejszego rozporządzenia  
uważa się wszelkie dom owe i oswojone zwierzęta i 
ptactwo oraz schwytane zwierzęta i ptactwo dzikie, 
jako też ryby, płazy, owady i t. p, 

Art, 2.
Przez  znęcanie  się nad  zwierzętam i należy rozum ieć: 

a ) używanie do pracy zwierząt chorych, rannych lub  
kulawych, 

b) bicie zwierząt po głowie, dolnej części brzucha, 
dolnych części kończyn, 

c ) bicie zwierząt przedm iotam i twardem i i ostrem i 
albo zaopatrzonem i w urządzenia obliczone na 
sprawienie specjalnego bólu, 

d ) przeciążanie zwierząt pociągowych i jucznych ła­
dunkam i oczywiście nieodpowiadającem i ich sile 
lub stanowi dróg, albo zm uszanie takich zwierząt 
do zbyt szybkiego biegu, nieodpowiadającego ich  
siłom , 

e ) przewożenie, przenoszenie lub przepędzanie zwie­
rząt w sposób, w pozycyj lub warunkach, powodu­
jących zbędne cierpienia fizyczne, 

f) używanie uprzęży, pęt więzów itp. powodujących  
ból, albo używanie ich w sposób m ogący sprawić 
ból lub uszkodzenie cielesne, z wyjątkiem , gdy  
używanie takich przedm iotów jest potrzebne z po­
wodu i w czasie tresury, prowadzonej w interesie 
publicznym ,

g ) używanie zwierząt do wszelkiego rodzaju doświad­
czeń, powodujących śm ierć, uszkodzenie cielesne 
lub ból fizyczny, z wyjątkiem wypadków, przewi­
dzianych w art. 3„ •

h ) dokonywanie na zwierzętach operacyj nieodpowie  
dniem i narzędziam i i bez zachowania koniecznej 
ostrożności i oględności w celu zaoszczędzenia im  
zbytniego bólu,

i)  złośliwe straszenie i drażnienie zwierząt.
Alt. 4.

Kto dopuści się czynu przewidzianego w art. 2 u- 
legnie karze grzywny do 2.000 z\, albo karze aresztu  
do sześciu tygodni, albo obu karom łącznie.

Tej sam ej karze ulegnie właściciel zwierzęcia, który  
świadom ie pozwala na pełnienie jednego z czynów  
przewidzianych w art. 2, lub powoduje popełnienie ta­
kiego czyny albo doń zm usza.

Tej sam ej karze ulegnie również pracodawca, 
zwierzchnik, przedsiębiorca i każda inna osoba, z której 
polecenia lub w czyjej interesie zwierzęta używane są 
do pracy, jeśli świadomie pozwoli, lub dopuści do  
dopełnienia jednego z czynów, wym ienionych w art, 2 
lub do czynu takiego nakłania lub zm usza.

Art. 5.
Jeżeli czynu, przewidzianego w art. 2 dopuszczono  

się w sposób, wskazujący na wyjątkowe okrucieństwo 
sprawcy, winny ulegać karze wiezienia do jednego roku. 
Na obszarze m ocy obowiązującej ustawy karnej z 1852  
roku zam iast więzienia stosuje się ścisły areszt,

Art, 9.
Jeśli skutkiem znęcania się, zwierzę znajduje się 

w takim stanie, że ze względów  hum anitarnych powinno  
być zabite, albo jeśli wym aga leczenia, powiatowa wła­
dza adm inistracji ogólnej, po zbadaniu zwierzęcia przez  
lekarza weterynarji, m oże zarządzić jego zabicie lub  
leczenie na koszt winnego, przyczem m oże powierzyć 
takie zwierzę na czas leczenia innej osobie, którą uzna 
za odpowiednią. Odwołanie się nie wstrzym uje wyko­
nania zarządzenia.

Za W ojewodę:

(— ) C e c e n io w s k i,

Naczelnik W ydziału Rolnictwa.

Powyższe podajem y do publicznej wiadom ości i 
ścisłego zastosowania się.

(— ) S c h w a rz burm istrz.

M ająteR ziem sfiii
w  L u d o w ic a c h

składający się z około 96 m órg z pięciom a ój I 
dobrem i budynkam i z dobrym  inwentarzem , M  
-s s p rz e d a m  p rzy  n ik łe j w p ła c ie .

K o n r a d  D a h m e r, W ąbrzeźno.

U w a g a !  U w a g a !
Niniejszem podaję do publicznej 

wiadom ości, zez dniem  26 b. m . 

rozsyłam 

nil i 1h i  *ig 
po wszelkich ulicach  
i to we wtorki, czwartki i soboty.

ła d  w ę g la  i  d rz e w a  o p a ło w e g o

J ó z e f P io tro w s k i, W ą b rz e ź n o ,
ul. Pom orska. W.9q

Popierajcie K ra jo w y .

■

ze skóry i z sierści wielbłądziej 

tr o h i d o sz y c ia ja K  i w sz e lK ie p r z y b o r y  

poleca W 100

ZYGM UNT 5 IG U R S K I  
T e l. 7 1 . W Ą B R Z E Ź N O R y n e k .

k S K ó r y p o d e sz w o w e  
n u li,,,,,   ,,,,,,  III  .„ „ „ „ n iM iiiin iiH iiiiiH iiiw u n iim iiiM m iiiim u m m łB n m m

w  p o ło w a c h , k r u p o n a c h  i k a w a łk a ch  
S k ó r a  b la n k o w a  i su r o w iec  d o  u p r zę ż y  
S k ó r a n a k u r tk i b r o n z o w a i c z a r n a  
- - C h o le w k i w sz elk ie g o  r o d z a ju - -

we wszelkich form atach pod gwaran ­
cją spiesznego i starannego wykona­
nia m ożna zam awiać w  adm inistracji

C h e łm iń s k a 1 W ą b r z eź n o T e le fo n  n r. 6 9 .

C e n y k o n k u re n c y jn e .

R o z p o w sz e c h n ia jc ie
„ G ftZ E T Ę W Ą B R Z E S K I


